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PRZEDMOWA 

 

 

W orędziu na XIX Światowy Dzień Młodzieży (2004 r.), św. Jan Paweł II powiedział: 

„(…) Jeśli nauczycie się odkrywać Jezusa w Eucharystii, będziecie potrafili odkrywać Go także 

w waszych braciach i siostrach (…). Eucharystia przyjmowana z miłością i czczona żarliwie 

staje się szkołą wolności i miłosierdzia. (…) Jezus przemawia do nas wspaniałym językiem 

daru z siebie i miłości, aż do ofiary ze swojego życia.”  

Każdego dnia doświadczamy wielu przeżyć pięknych i bolesnych, skłaniających nas do 

czynów dobrych lub złych. Wykonujemy wiele posług, które podejmujemy z większym bądź 

mniejszym entuzjazmem i zaangażowaniem. Współczesny świat sprzyja uzależnieniu  

i poszukiwaniu wciąż coraz to nowych bodźców, które mają dać człowiekowi poczucie 

szczęścia, spełnienia, samozadowolenia. Coraz trudniej jest nam zatrzymać się w ciszy, która 

ukazuje nam prawdę, przed którą często pragniemy uciec. Cisza, stawanie w obecności przed 

Panem Bogiem z całym naszym bagażem pięknych i trudnych doświadczeń, z naszymi 

talentami i sukcesami, ale również z naszymi grzechami i słabościami, obliguje nas do 

zatrzymania się i refleksji. Trwanie przed Panem otwiera przed nami wnętrze naszego serca  

i pokazuje jego bogactwo, ale też i jego nędzę. Uzdalnia nas do przemiany i nawrócenia na 

drogę prawdziwej i bezinteresownej miłości, gotowej do poświęcenia, a nawet oddania 

własnego życia.  

Siostra M. Iwona Król od dzieciństwa odznaczała się pracowitością, dokładnością, pełnym 

zaangażowaniem w wykonywaniu swoich obowiązków. Pomimo wielu prac od najmłodszych 

lat, wpatrzona w swoich rodziców, zakorzeniona była w Eucharystii. W Ewangelii św. Jana, 

Jezus mówi „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie – niech przyjdzie do Mnie i pije”  

(7, 37). Siostra M. Iwona wpatrzona w Chrystusa Eucharystycznego, od Niego czerpała siłę do 

miłości stanowiącej dar z siebie, do miłości o której mówił św. Jan Paweł II: „Miłość (…) to 

nie uczucie; to akt woli, który polega na stałym wyborze dobra innych ponad własne dobro” 

(Orędzie na XIX Światowy Dzień Młodzieży, 2004). Siostra M. Iwona zapamiętana, jako 

siostra będąca w drodze, dzień i noc czuwała przy chorych, gotowa była do ponadprzeciętnego 

poświęcenia z miłości do Chrystusa. Jej zabieganie i codzienne zatroskanie było owocem 

umiłowania Eucharystii. Potrafiła trwać w ciszy, wpatrzona w Boga ukrytego w maleńkim 

kawałku chleba, aby potem dostrzegać tego samego Boga ukrytego w zapłakanej twarzyczce 

dziecka, w człowieku umęczonym chorobą, w zatroskanej i zagubionej ludzkiej duszy. 
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„Elżbietański Kwiat” - taki tytuł nosi niniejsza książka autorstwa br. Zbigniewa  

Joskowskiego OFMConv. Jakże wymowny jest ten tytuł w kontekście całego życia  

i posługiwania siostry M. Iwony Król. Kwiat, aby był piękny, aby cieszył ludzkie oko i zdobił 

mieszkanie musi być mocno zakorzeniony. Potrzebuje wody i nawożenia. Takim właśnie 

kwiatem Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety możemy nazwać siostrę M. Iwonę. Odczytała 

powołanie, jakim ją obdarzył Pan Bóg, w charyzmacie słów: „Wszystko cokolwiek uczyniliście 

jednemu z braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt, 25, 40). Poświęcając swoje 

życie Bogu, była mu wierna do końca; była gotowa stawić czoło różnym trudnościom, jakie 

wielokrotnie napotykała w swoim codziennym posługiwaniu. Godna zauważenia jest jej 

odwaga w obronie wiary, tego co stanowi sacrum a także w obronie ludzkiej godności.  

Niniejsza pozycja stanowi bardzo bogaty i niezwykle interesujący biogram siostry  

M. Iwony Król, oparty o dokumenty źródłowe i archiwalne, a także ukazuje doświadczenie 

osobistej relacji autora książki z osobą siostry M. Iwony Król. W tym miejscu pragnę wyrazić 

serdeczne podziękowania br. Zbigniewowi Joskowskiemu OFMConv za zaangażowanie  

i ogrom pracy, jaki włożył w powstanie tej książki, która stanowi piękne i wartościowe dzieło. 

Niech ukazany w niej przykład życia siostry M. Iwony Król będzie dla czytelnika okazją do 

refleksji i zatrzymania się nad własną codziennością. Pan Bóg uzdalnia człowieka do pięknych 

dzieł, jeżeli tylko człowiek będzie się karmił Jego Ciałem i Słowem, tak jak to właśnie czyniła 

siostra M. Iwona Król. 

Siostra M. Samuela Werbińska 

        przełożona generalna 

Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety 

 

 

Rzym, w styczniu 2023 r. 
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WSTĘP 

Tematem niniejszej pracy jest opis świętości życia i działalności s. M. Iwony Anny Król, 

elżbietanki. Jak dotąd, jej żywot nie został w całej rozciągłości przebadany i opisany. 

Rozpatrywany tu i przedstawiany aspekt świętości s. M. Iwony nie uprzedza oficjalnych 

potwierdzeń i orzeczeń Kościoła. Jednakże, jak to u Bohaterki można wyraźnie zobaczyć, jej 

całe życie było przepełnione Bogiem i tym, co Boskie. Można dostrzec jej pogłębioną wiarę  

w Boga i wynikającą z tego wszystkiego specyfikę dobrych czynów i postaw. Dlatego z całą 

starannością, z dumą i nieukrywanym zachwytem odczytujemy dziś życie s. M. Iwony jako 

święte i spełnione w Bogu.   

Na temat s. M. Iwony Król (w klasycznym ujęciu biograficznym) ukazało się jedynie 

kilka artykułów prasowych1 oraz broszura2, w których główny nacisk położony jest na ukazanie 

jej bohaterstwa w czasie końcowych działań II wojny światowej. Zaakcentowana została tam 

odwaga cywilna w niesieniu pomocy chorym i cierpiącym. Ponadto w tym samym duchu 

biografia s. M. Iwony została opublikowana na łamach książki Wojenne siostry3. Biorąc to 

wszystko pod uwagę przystąpiłem do niniejszej analizy biograficznej, wytyczając sobie 

szczególny cel. Jest to całościowe i możliwie szerokie ukazanie życia bohaterki w takim 

kontekście, w jakim zaistniało i w jakim sama go odczytywała i starała się realizować. Nie idzie 

więc o sztampowe hołubienie bohaterstwa i odwagi cywilnej, bo te cechy pisały osobowość  

s. M. Iwony. W tym wypadku chcę z mocą zarysować biografię osoby – kobiety, chrześcijanki, 

zakonnicy, Bohaterki ducha i autorytetu sui generis, którego wartość nie ulega dewaluacji4. 

Słowa św. Pawła Apostoła: „Aby Bóg był wszystkim we wszystkich” (1 Kor 15, 28) są kluczem 

do zrozumienia życia s. M. Iwony, jej postaw, czynów w całej rozciągłości wielu aspektów 

integralnej istoty ludzkiej w relacji „Boskie – ludzkie”. Dlatego nie możemy o siostrze  

M. Iwonie mówić w sposób wątkowy jedynie jako działaczce, czy bohaterce z pułapu oceny jej 

życiowych dokonań, czy osobistego stosunku do szeroko pojętej rzeczywistości. A nawet 

odnosząc się do jej ludzkich wyborów i działań, nie możemy uogólniać opisu tego, co ją – jako 

 
1 J. PAWŁOWSKA, O siostrze Iwonie wspomnień kilka, „Słowo Ziemi Wschowskiej” 1/1995, s. 8; J. K., Cicha 

bohaterka Wschowy, „Gość Zielonogórsko-Gorzowski” 43/2018, z dnia 25.10.2018; K. KRASOWSKI, Wyniosła 

bombę zegarową, „Aspekty. Katolickie Pismo Diecezji Zielonogórsko-Gorzowskiej” 7(1195), z dnia 17.02.2019, 

s. 6-7. 
2 Siostra M. Iwona Król. Cicha bohaterka Wschowy, red. J. PAWŁOWSKA, Z. RYGUSIK, Wschowa 2017. 
3 A. PUŚCIKOWSKA, Wojenne Siostry, Kraków 2019, s. 123-137. 
4 J. PERSZON, Czy ponowoczesność potrzebuje autorytetów? Błogosławiony ks. kmdr Władysław Miegoń i jego 

przesłanie, „Studia Gdańskie” 37, 2015, s. 159-174. Autor ukazuje prawdziwe znaczenie (sui generis) pojęć 

autorytetu i świętości oraz tego, co się za nimi kryje. Prezentuje przy tym tytułowego bohatera oraz kilka innych 

przykładów osób, które nie tyle mogą pretendować do miana autorytetów, co po prostu nimi są. A to z tej racji, że 

ich życie przebiegało w ścisłej relacji „Boskie – ludzkie”! 
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osobę konsekrowaną – naznacza i stanowi, tym bardziej, że była w pełni świadoma tego kim 

jest, ze względu na Kogo jest i dla Kogo jest. Usłyszała w swoim sercu wezwanie Boże „Pójdź 

za mną” (Łk 18, 22) i odpowiedziała na nie wybierając drogę elżbietańskiego sposobu realizacji 

swego życiowego powołania. Rozumiała to wszystko w całej swojej istocie jako powołanie 

dane od Boga i poszła Jego drogą realizując samarytański styl życia i posługi elżbietanek.  

Z tym charyzmatem i „instytucją” (Zgromadzeniem Sióstr św. Elżbiety) s. M. Iwona się 

identyfikowała i utożsamiała. Jak to zobaczymy, życie pojedynczej osoby (tu konkretnie  

s. M. Iwony Król) nie sprowadza się jedynie do precyzyjnego określenia dat w ustalonej 

chronologii aktywności ludzkiej, ale do poznania, zarysowania i próby zrozumienia (możliwie 

najszerzej) jej kontekstów oraz uwarunkowań, które determinowały osobiste wybory i działania 

s. M. Iwony. 

Autor tej pracy (wykształcony historyk i archiwista, badacz wyposażony w szerokie 

spektrum dziedzin i nauk pomocniczych historii, w dodatku osoba konsekrowana!) staje  

w niezręcznej sytuacji zarysowania biografii osoby, którą znał osobiście pozostając w bliskiej 

koligacji rodzinnej. To wszystko sprawia, że mierzy się z niezwykle trudnym zadaniem 

badawczym. Z jednej strony czuje wielką dumę osobistą i rodzinną z powodu pokrewieństwa 

z siostrą M. Iwoną Król. Z drugiej zaś – staje wobec konieczności przedstawienia Jej taką, jaką 

była naprawdę wobec Boga i ludzi w jej osobistym oglądzie (o ile go artykułowała), jak również 

oglądzie i interpretacji jej życia i postaw przez tych, którzy pretendują do roli świadków życia 

s. M. Iwony. 

Struktura tej pracy jest pomyślana wedle ustalonej chronologii życia Bohaterki  

z uwzględnieniem opisów rozjaśniających tło sytuacyjne oraz dających się wychwycić „treści” 

kontekstów osobistych i kondycji duchowej. Główną cezurą czasową są daty graniczne jej 

życia. Przy czym nie tyle zasadną, co konieczną okazuje się szczegółowa prezentacja 

uwarunkowań genealogicznych poprzedzających rok narodzin s. M. Iwony (1908). Pozwalają 

one rozświetlić i zrozumieć wiele epizodów jej życia w sposób „przyczynowo-skutkowy”,  

a przy tym wychwycić determinanty podjętych przez Bohaterkę zamierzeń i działań. Bowiem 

Jej działania „teraźniejsze” budujące „przyszłość” dokonywały się z jej osobistą świadomością 

„przeszłości”. Co więcej, s. M. Iwona nie tyle „kalkulowała” życie poprzez trzeźwy ogląd 

ludzkich możliwości, co „wprzęgała” je w modlitewny akt „zawierzenia” i ufności  

w Opatrzność Bożą. W końcu zarysowany został opis „pośmiertnych losów” s. M. Iwony, który 

oparłem o relacje świadków tych wydarzeń. 
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Zasadniczą podstawą źródłową podjętych tu badań są materiały archiwalne 

przechowywane w archiwach: kościelnych5, państwowych6, zgromadzeń zakonnych7, a także 

w zbiorach rodzinnych8 oraz archiwum Autora. Są to księgi metrykalne, dokumentacja 

administracji kościelnej (zakonnej) i państwowej, własnoręczne listy s. M. Iwony do rodziny, 

spisane przez nią wspomnienia9, dokumentacja fotograficzna oraz sporządzana przez Autora 

dokumentacja własnych kwerend badawczych oraz przechowywane przez siostry elżbietanki 

w Poznaniu i w Archiwum Autora dokumenty fonograficzne relacji świadków jej życia.  

Pełną garścią korzystam także z podstawowych źródeł ustawodawstwa zakonnego sióstr 

elżbietanek – konstytucji zgromadzenia10. Odrębną, aczkolwiek nieodzowną część stanowi 

literatura przedmiotowa (dotycząca sióstr elżbietanek i ich działalności szpitalnej), a także 

rękopisy i maszynopisy przechowywane jako materiał archiwalny w zbiorach Archiwum 

Prowincji Poznańskiej Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek. Niektóre z nich, jak schematyzmy  

i kroniki11, ze względu na ich zawartość i stan zachowania archiwum prowincji (zniszczenia 

podczas II wojny światowej) są obecnie traktowane w randze ścisłych źródeł archiwalnych.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 
5 M. BÄR, Die Kirchenbücher der Provinz Westpreussen, Danzig 1908; Archiwum Diecezji Pelplińskiej, 

Archiwum Parafii św. Marcina w Sierakowicach, Archiwum Parafii św. Jana Chrzciciela w Sierakowicach. 
6 Archiwum Państwowe w Gdańsku. 
7Archiwum Prowincji Poznańskiej Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek, Archiwum Sióstr Elżbietanek w Katowicach, 

Archiwum Prowincjalne Sióstr Służebniczek w Katowicach Panewnikach. 
8 Archiwum rodzinne Andrzeja i Agnieszki Król ze Starej Maszyny k. Sierakowic, Archiwum rodzinne rodz. 

Dargacz z Chwaszczyna. 
9 KRÓL I., Garść wspomnień z czasów II wojny światowej, [w:] Siostra M. Iwona Król. Cicha bohaterka Wschowy, 

red. J. PAWŁOWSKA, Z. RYGUSIK, Wschowa 2017, s. 17-29. 
10 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Szarych św. Elżbiety (Elżbietanek), Poznań 1925. 
11 Kronika Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, bez sygn.; Spis Sióstr – Prow. 

Poznańska (Schematyzm wg stanu na IX 1939 r. Sporządzony przez S. Aquinę, na podstawie księgi ewidencyjnej, 

relacji Sióstr i schematyzmów z lat ubiegłych, 1939, mps, bez sygn.; Schematyzm z r. 1940 (Nie ma placówek z 

Polski), mps, bez sygn.; Schematyzm – Prow. Poznańskiej, März 1946, mps, bez sygn.; Schematyzm Zgromadzenia 

Sióstr Św. Elżbiety, Rzym 1978, mps, bez sygn.; Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. 

Siostrze M. Iwonie – Annie Król – zmarłej w Gdańsku w szpitalu dnia 8 sierpnia 1990 roku, mps, bez sygn.; Zmarłe 

Siostry. Rok 1941[-1963], rps, bez sygn. 
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POCHODZENIE I ŚRODOWISKO RODZINNE 

 

Kim byli Królowie, a więc ród, z którego wywodzi się nasza bohaterka Anna – siostra 

M. Iwona? 

Jakikolwiek głębszy wywód genealogiczny w biografii osoby moglibyśmy potraktować 

jako ciekawą opowieść i pozornie niewiele wnoszącą informację do biografii bohatera.  

W przypadku Anny Król nie możemy bagatelizować tej kwestii. Powodów jest kilka i są one 

niezwykle istotne. Bowiem, dzięki rzetelnie i ze znawstwem przeprowadzonej analizie źródeł  

i stanu świadomości przynależności rodowej Królów mamy okazję zobaczyć, jak dalece 

pochodzenie rodzinne i społeczne, a także dzieje poprzednich pokoleń miały wpływ na proces 

kształtowania osobowości jednej z nich – Anny Król (późniejszej s. M. Iwony). Królowie, jak 

i inne rodziny kaszubskie z pieczołowitością pielęgnowały świadomość i tożsamość rodową 

poprzez przekazywane ustnie z pokolenia na pokolenie sagi, legendy o dziejach okolicy  

i regionu, a także pobożne opowieści. Tematami tabu (osnutymi „świętym” milczeniem!) 

pozostawały trudne i traumatyczne (z punktu widzenia osobistego i społecznego) historie 

rodzinne. Doświadczone takimi „krzyżami” osoby i otaczający je członkowie najbliższej 

rodziny „zwierzały się” na ten temat jedynie Panu Bogu i Matce Najświętszej w cichej 

modlitwie. Fakty te były obserwowane, częściowo rozpoznawane i analizowane przez 

społeczność wiejską. Stąd owe tabu „niechcący” wychodziły poza krąg najbliższej rodziny  

i osób ciężko doświadczonych przez życie. Ślady tego znajdujemy również w dokumentacji 

metrykalnej parafii oraz tekstach literackich (spisanej w XIX i XX wieku tzw. literaturze 

oralnej). Skądinąd, wysoką rangę literacką miejscowych przekazów docenił na początku XX 

wieku niemiecki slawista Friedrich Lorentz (1870-1937). On też zarejestrował i wydał 

opowiadania pochodzące z większości wsi i przysiółków parafii chmieleńskiej, sierakowickiej 

i gowidlińskiej12, a więc okolicy, skąd pochodziła s. M. Iwona. To wszystko, czego 

doświadczyły tu poprzednie pokolenia Królów, wywierało znaczny wpływ na proces 

osobistego rozeznania, rozwiązywania i niekiedy podejmowania kluczowych decyzji 

życiowych. Tak było w życiu Anny Król, która musiała się osobiście zmierzyć z pragnieniami, 

planami i zamierzeniami życiowymi. Droga ku temu była „wytyczona” ojcowską zgodą  

i błogosławieństwem, które tu powszechnie rozumiano i tłumaczono parafrazą słów Pana 

 
12 F. LORENTZ, Teksty pomorskie, czyli słowińsko-kaszubskie, Z. 2, Kraków 1914, nr 547-575, s. 429-450 i nr 600-

606, s. 466-473; Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne w katolickich rodzinach parafii sierakowickiej i gowidlińskiej 

od 1706 do 1919 roku, Poznań 2014, komputeropis. Praca magisterska napisana na Wydziale Historycznym 

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu pod kierunkiem dr hab. Przemysława Matusika, s. 74-75. 
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Jezusa względem św. Piotra, że to, co jest „pobłogosławione na ziemi, będzie pobłogosławione 

w niebie”13. Autorytet rodzicielski, a więc rola, wola i słowo ojca (głowy ogniska rodzinnego) 

oraz matki (opiekunki i strażniczki owego ogniska) było „sakralizowane”. Na Kaszubach 

rodzice byli niejako traktowani jako ziemscy reprezentanci i narzędzia Boga, który jest  

w niebie, zaś słowo przez nich rzeczone wobec dzieci miało „moc sprawczą” tu na ziemi14.  

Anna Król swoje osobiste pragnienia odczytywała jako autentyczne Boże natchnienia, 

które z ochotą chciała zrealizować poprzez wybór życia zakonnego. Swoje powołanie 

jednoznacznie odnosiła do Boga, który do niej przemawiał poprzez jej wewnętrzne pragnienia 

i ludzkie predyspozycje. Chciała więc poświęcić się służbie Bogu i człowiekowi. Jak to sama 

później wyraziła o sobie: „służy Panu Jezusowi, który cierpi i jest potrzebujący, a jest On  

w każdym człowieku”15. Nie było to patetyczne, sloganowe, teoretyczne stwierdzenie, czy też 

symboliczne interpretowanie rzeczywistości duchowych, ale wyrażenie namacalnego 

doświadczenia jej osobistej i osobowej relacji z Jezusem. Co więcej, śmiem stwierdzić, było to 

przekonaniem samej siostry M. Iwony, które w kontekście własnego świadectwa 

wypowiedziała, że jej osobiste i przodków dzieje zdają się być wyraźnie i dobitnie „pisane 

piórem Boga”16! Są prawdziwą historią zbawienia. Świadczą dobitnie, że to Bóg jest Panem 

historii ludzkich i to, co zamierzył w swojej wspaniałomyślności, ma moc sprawczą. A do 

człowieka należy wolna i chętna odpowiedź na ów głos. „Dla Boga bowiem nie ma nic 

niemożliwego” (Łk 1,37) – w co bardzo głęboko wierzyła siostra M. Iwona! 

Saga rodu Królów, a więc oralna opowieść o dziejach rodu (okraszona także elementami 

mitu!) była opowiadana przez starszych następującym po sobie pokoleniom. W ostatniej jej 

wersji, brat Anny – Brunon Król (1917-1994) – dowodził w swoim opowiadaniu, że Królowie 

pochodzą z bliżej nieznanej już „Wyspy”, a protoplasta przybyły na tereny Kaszub w okolice 

Chmielna został po prostu przezwany przez miejscowych „Królem”17. Tyle literackiej 

 
13 Por. Mt 16, 19. 
14 B. MALINOWSKI, Słowo w kontekście działania, [w:] Antropologia słowa. Zagadnienia i wybór tekstów, red. G. 

GODLEWSKI, Warszawa 2003, s. 113-123; K. MIELCAREK, Moc Jezusowego słowa w dziele Łukaszowym, „Verbum 

Vitae” 13 (2008), s. 111-128; E. MASŁOWSKA, Działania w imię Boże – wyzwalanie sprawczej mocy słowa, 

Znaczenie – tekst – kultura. Prace ofiarowane prof. Elżbiecie Janus. Prace Językoznawcze Instytutu Filologii 

Polskiej UKSW, red. A. KOZŁOWSKA, Warszawa 2014, s. 385-398. 
15 Słowa s. M. Iwony Król wypowiedziane w 1989 r. wobec mnie (Zbigniewa Joskowskiego), kiedy, jako chłopiec 

po przystąpieniu do Pierwszej Komunii Świętej w sposób osobisty, świadomy i poważny spytałem ją o to, co robi 

(jako osoba i moja ciocia) w zakonie. 
16 Słowa s. M. Iwony Król wypowiedziane w 1989 r. – zob. j. w. 
17 Brunon Król jest dziadkiem autora niniejszego opracowania – Zbigniewa Joskowskiego. Ta wersja sagi 

rodzinnej jest zasłyszana i opowiedziana 14 listopada 2018 r. przez Tadeusza Dargacza z Chwaszczyna – 

siostrzeńca s. M. Iwony (Anny) Król. 
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opowieści. „Królewski” mit został stworzony na przełomie XIX i XX wieku dla „uzupełnienia” 

wiedzy o nieznanych początkach dziejów rodu, które były swoistym tabu. 

Drugim tabu w tym rejonie Kaszub były sprawy dotyczące dzieci poronionych, 

zmarłych we wczesnym dzieciństwie, bądź traum psychologicznych powstałych w sytuacji 

tragicznych i nagłych śmierci. Takie wypadki zaistniały również w rodzie Królów, co ukaże 

szczegółowa analiza ich genealogii.  

Dzięki prowadzonym przeze mnie od lat szeroko zakrojonym badaniom naukowym, 

zdołałem dociec i udokumentować prawdę o historycznym pochodzeniu rodu. W ten sposób 

udaje się sformułować jednoznaczne wnioski, że znani nam na bazie dokumentacji piśmiennej 

Królowie wywodzili się po prostu ze zubożałej w okresie późnego średniowiecza miejscowej, 

tzn. tutejszej kaszubskiej szlachty (rycerzy), określanych w średniowieczu przez Niemców 

pogardliwie Pankami (niem. Panken)18. A tutejsi rycerze w okresie wczesnego średniowiecza  

i w średnich wiekach rezydowali w obwarowanych grodziskach zbudowanych przeważnie na 

wyspach oraz półwyspach jezior. A takowe w najbliższym obszarze geograficznym istniały na 

pewno na Jeziorze Gowidlińskim, Jeziorze Jasielńkim, grupie jezior raduńskich  

i chmieleńskich (Kłodno, Białe i Rekowo), Jezioro Kamienickie19. Ten aspekt jest 

potwierdzeniem opowieści Królów o swoim pochodzeniu z „Wyspy”! Natomiast 

przeprowadzone starannie badania genealogiczne na bazie metrykaliów kościelnych i innych 

dokumentów nie wskazują na obce pochodzenie pierwszych pokoleń Królów, ani jako 

osadzonych na Kaszubach w wyniku różnorakich akcji kolonizacyjnych. Więc „tutejszymi” są 

od kilku wieków, a treść nazwiska sugeruje wysokie znaczenie członków tego rodu wśród 

miejscowej społeczności od setek lat! Bowiem w księgach metrykalnych parafii Chmielno 

pierwsi Królowie zostali z nazwiska zarejestrowani już w 1650 roku. Rejestracje chrztów w tej 

parafii były regularnie prowadzone od połowy XVII wieku20. Są tam zapisy tego nazwiska  

w formie polskiej i łacińskiej. Od samego początku zawierają ogólną charakterystykę społeczną 

osób z tego konkretnego rodu – czyli pełniących społeczną rolę „królowania”. Było to zarówno 

 
18 I. B. VON DER DAMERAU-DAMBROWSKI, Waren die „von Dombrowski“ der Kaschubei „Mondri“ oder war die 

„v. Mondri“ der Kaschubei „Dombrowski“?. Eine heraldisch-genealogische Skizze zur Geschichte des 

Kaschubischen Uradels, Teil I-III, (w:) Mitteilungen des vereins für Kaschubische volkskunde, (Hrsg.) F. LORENZ, 

I. GULGOWSKI, Band 1, Leipzig 1910, s. 133. 
19 Z. JOSKOWSKI, Gród Gowida. Historia wsi i parafii Gowidlino, Banino 2009, s. 22-35. 
20 M. BÄR, Die Kirchenbücher der Provinz Westpreussen, Danzig 1908, s. 28, nr 387 (Bär podaje zestaw 

chmieleńskich ksiąg chrztów od 1666 roku. Jest to błędna data, ponieważ egzemplarz pierwszej zachowanej księgi 

obejmuje rozpoczyna się od 1660 roku. Oryginał tej księgi jest obecnie przechowywany w Archiwum Diecezji 

Pelplińskiej); I. GIEYSZTOROWA, Wstęp do demografii staropolskiej, Warszawa 1976, s. 210-217, 240-257; R. 

KOTECKI, Rejestracja metrykalna wiernych w świetle potrydenckiego ustawodawstwa Kościoła katolickiego (ze 

szczególnym uwzględnieniem prawodawstwa diecezji Chełmińskiej, Gnieźnieńskiej, Płockiej i Włocławskiej, „NP” 

112, 2009, s. 135. 
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„królowanie” w kontekście wysokiego autorytetu moralnego, dobrego zarządu jak również 

„królowanie” ducha, czyli „Boża charyzma”. Są to znani z dokumentów piśmiennych Maciej  

i Katarzyna Królowie, którzy byli spadkobiercami wcześniejszych pokoleń. Ich akurat 

udokumentowano w księgach parafialnych jako rodziców trojga dzieci. Spośród nich – Jan Król 

(1684-1762) ożeniwszy się z nieznaną z nazwiska Anną (1712-1781) był kontynuatorem 

ciągłości genealogicznej. Jan i Anna byli rodzicami Michała (1745-1807). Ten znów w 1777 

roku w kościele parafialnym w Chmielnie pojął za żonę Teresę Kreft (1761-1826). Ta powiła 

mu dziesięcioro dzieci, w tym kontynuatora tej linii genealogicznej – Adama (1783-1859). Ten 

znów w 1811 roku wszedł w sakramentalny związek małżeński w Chmielnie z Marianną 

Rychert (1787-1851). Powiła mu siedmioro dzieci, z których trzecie dziecko o imieniu Jan 

(1817-1904) stało się kontynuatorem tej linii genealogicznej. Ów Jan Król w 1853 roku w tej 

samej parafii Chmielno pojął za żonę wdowę po Janie Szynszeckim (1780-1853) – Rozalię  

z domu Becker (Betkier) (1817-1891). Przed swoim ponownym ślubem wdowa Rozalia 

Szynszecka miała jedynego syna Jana Franciszka Szynszeckiego, który zmarł w wieku pięciu 

lat tuż przed ponownym ślubem matki. Natomiast Janowi Królowi, Rozalia powiła troje synów: 

Michała, Jana i Stefana. Pierwszy z nich zmarł jako dwunastolatek, a ostatni jako 

dwudziestoośmioletni kawaler. Kontynuator tej linii Królów, to Jan (1855-1923). To ten, który 

nie mógł się cieszyć żyjącym rodzeństwem, ponieważ sam jeden z rodzeństwa pozostał przy 

życiu. W 1880 roku w kościele chmieleńskim poślubił pochodzącą z Miechucina Zuzannę 

Kitowską (1850-1924). Zamieszkali w niedalekiej miejscowości Szklana na terenie parafii 

sierakowickiej, gdzie jako „koloniści” osiedli na niewielkim gospodarstwie rolnym, będącym 

spadkiem po rodzicach Jana – Janie i Rozalii. Byli dziadkami Anny – późniejszej s. M. Iwony. 

W małżeństwie Jana i Zuzanny przyszło na świat siedmioro dzieci: Jan (żył 8 lat), Leon (żył  

2 tygodnie), Rozalia (żyła 23 lata, wyszła za mąż za Jana Licę, ale nie dała mu potomstwa  

i zmarła na tzw. grypę hiszpankę), Michał (1884-1963) – który był jedynym kontynuatorem 

linii rodu, a po nim urodzili się jeszcze dwoje martwo urodzeni chłopcy oraz brat Franciszek 

(przeżył 2 lata). Jak łatwo zauważyć, kontynuator linii Królów – Michał – również nie mógł 

cieszyć się żyjącym rodzeństwem, a jedyna siostra Rozalia zmarła nagle, a stało się to przed 

jego własnym ożenkiem z Anastazją Weiher (Wejer) z Mrozów (1888-1953) w dniu 30 lipca 

1907 roku21. Więc Michał – ojciec s. M. Iwony Król nie miał żyjącego rodzeństwa oraz nie 

 
21 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Wejer, komputeropis, Koszalin 2019, Archiwum Autora, bez 

sygn. Uwaga dot. nazw miejscowych i danych osobowych: współczesne artykuły prasowe i publikacja książkowa 

z 2017 r., które popularyzują postać s. M. Iwony (notabene bez odwoływania się do źródeł sensu stricto, a także 

autoryzacji rodziny i sióstr elżbietanek!) powielają błędne informacje związane z danymi osobowymi i nazwami 

miejscowymi. Są to: błędne nazwisko matki – Majher (a powinno być Wejer, bądź Weiher – obie pisownie były 
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miał krewnych (stryjów i stryjenek)22! Został przymusowo zaciągnięty do pruskiej armii i brał 

udział w I wojnie światowej, a podczas walk w 1918 roku został lekko ranny i tak powrócił do 

domu23. Te fakty odcisnęły silne znamię w psychice Michała Króla oraz decydująco wpłynęły 

na jego ojcowskie decyzje i działania wobec swoich dzieci, zwłaszcza wobec pierworodnej 

Anny (późniejszej s. M. Iwony). Wobec niej wyrażał kategoryczny sprzeciw, kiedy zapragnęła 

pójść za Chrystusem drogą zakonną. Michał cieszył się ożenkiem z Anastazją Wejer, która od 

swoich rodziców otrzymała połowę gospodarstwa rolnego w Mrozach na terenie parafii 

sierakowickiej jako spadek dziedziczny i posag zarazem. W ten sposób była właścicielką 

gospodarstwa w znaczeniu prawnym. A do Michała Króla uśmiechnął się los, bo przez żonę 

był gospodarzem ziemi24, którą chciał uprawiać i troszczyć się o rozwój swoich dzieci. Więc 

jego troską i pieczołowitością było pozostawienie żyjącego potomstwa i przekazanie 

gospodarstwa następnemu pokoleniu. Michał i Anastazja Królowie byli ludźmi głęboko  

 
w użyciu rodziny i tak zapisywane w urzędach administracji kościelnej i państwowej!). Urzędowo ujednolicona 

pisownia w stosunku do wielowiekowej wymowy tego nazwiska została na gruncie polskim ustalona fonetycznie 

jako Wejer. Przy czym w okresie zaborów to „brzmienie nazwiska” Wejer bywało przez urzędników zapisywane 

w transkrypcji niemieckiej w literacji Weiherr i Weiher, lecz wciąż „wymawiało się” je jako Wejer. Nigdy nie 

„wajer”! Analogicznie kaszubskie miasto Wejherowo założone przez spokrewnionego w XVII wieku z naszymi 

Wejerami Kaszubi wymawiali i wymawiają „Wejrowò”, nie zaś wedle powojennej fonetyki polskiej, która każe 

wymawiać ową środkową literę „h”.  

Błędne miejsce urodzenia – Mordy (a powinno być Mrozy!), bowiem nazwa miejscowa Mordy nie istniała nigdy 

i dziś również nie istnieje na terenie Pomorza Gdańskiego! 
22 Kompleksową kwerendę genealogiczną przeprowadziłem metodą badań archiwalnych na podstawie ksiąg 

metrykalnych Parafii Świętych Apostołów Piotra i Pawła w Chmielnie oraz Parafii św. Marcina w Sierakowicach 

znajdujących się w kilku archiwach kościelnych i państwowych. Archiwum Diecezji Pelplińskiej (dalej ADP): 

Księgi metrykalne parafii Chmielno, ADP, Chrzty 1661-1675, sygn. W 182, Chrzty 1675-1691, sygn. W 183, 

Chrzty 1743-1775, sygn. W 184, Chrzty 1776-1799, sygn. W 185, Chrzty 1800-1814, sygn. W 186, Chrzty 1814-

1824, sygn. W 187, Chrzty 1860-1868, sygn. W 188, Chrzty 1868-1885, sygn. W 189, Śluby 1661-1676, sygn.  

W 182, Śluby 1681-1691, sygn. W 183, Śluby 1756-1824, sygn. W 190, Śluby 1825-1859, sygn. W 191, Śluby 

1825-1874, sygn. W 192, Śluby 1875-1925, sygn. W 193, Zgony 1666-1670, sygn. W 182, Zgony 1687-1691, 

sygn. W 183, Zgony 1738-1744, 1750-1799, sygn. W 194, Zgony 1800-1816, sygn. W 195, Zgony 1817-1859, 

sygn. W 196, Zgony 1825-1860, sygn. W 197, Zgony 1861-1871, sygn. W 198, Zgony 1872-1891, sygn. W 199; 

Księgi metrykalne parafii Sierakowice, ADP, Chrzty 1803-1826, sygn. W 1538, Chrzty 1826-1833, sygn. W 1539, 

Chrzty 1834-1843, sygn. W 1540, Chrzty 1843-1853, sygn. W 1541, Chrzty 1854-1862, sygn. W 1542, Chrzty 

1862-1875, sygn. W 1543, Śluby 1843-1874, sygn. W 1546, Zgony 1827-1835, sygn. W 1548, Zgony 1836-1843, 

sygn. W 1549, Zgony 1843-1858, sygn. W 1550, Zgony 1858-1869, sygn. W 1551, Zgony 1870-1874, sygn. W 

1552; Archiwum Państwowe w Gdańsku (dalej APGd.): Księgi metrykalne parafii Chmielno, APGd., Chrzty 

1825-1860, sygn. 1254/1; Archiwum Parafii św. Marcina w Sierakowicach (dalej APSierak.1): Księgi metrykalne 

parafii Sierakowice, APSierak.1, Chrzty 1874-1888, bez sygn., Chrzty 1888-1890, bez sygn., Chrzty 1891-1907, 

sygn. 338, Chrzty 1907-1920, sygn. 1330, Zgony 1874-1891, sygn. 335, Zgony 1891-1899, sygn. 336, Zgony 

1899-1918, sygn. 337, Śluby 1875-1891, sygn. 1341, Śluby 1892-1908, sygn. 1337, Śluby 1909-1937, 1939, sygn. 

1342, Zgony 1874-1891, sygn. 335, Zgony 1891-1899, sygn. 336, Zgony 1899-1918, sygn. 337, Zgony 1919-

1940, sygn. 1344, Zgony 1940-1948, sygn. 1335, Zgony 1948-1970, sygn. 1334, Zgony 1971-1988, sygn. 1336; 

Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne... 
23 Wpis 23.07.1918, na podstawie: Verlustlisten 1. Weltkrieg, Preußen 1196, s. 25192. 
24 Na podstawie rozmowy ze Stanisławem Królem z dnia 27 sierpnia 2021 r.: W kategorii prawnej Michał  

i Anastazja nie mieli tzw. wspólnoty majątkowej. Prawną właścicielką była Anastazja do samej swojej śmierci 

31.03.1953 (APSierak.1, Zgony 1948-1970, sygn. 1334, s. 26, nr 32). Dopiero po śmierci Anastazji Michał razem 

z dziećmi stał się prawnym spadkobiercą. W tym celu, by Michał stał się prawnym jedynym właścicielem dzieci 

zrzekły się na jego korzyść swoich udziałów spadkowych. Po prawomocnym obowiązywaniu tych aktów Michał 

sporządził testament i dopiero wówczas nastąpiła jego egzekucja prawna w stosunku do dzieci Michała i Anastazji. 
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i szczerze wierzącymi w Boga, a swoją pracę i troskę o ognisko domowe zawierzyli Bogu, 

który jest Ojcem i Panem życia i śmierci25. Trzeba pamiętać o tym, że w tych czasach (przełom 

XIX i XX wieku) wszystkie kaszubskie rodziny pielęgnowały pamięć historyczną swoich 

rodów i więzi rodzinne, które były niezwykle silne i istotne z punktu widzenia tożsamości 

społecznej, kontekstów prawnych (dziedziczenia, zobowiązań posagowych, spadkobierczych). 

To bardzo ważne spostrzeżenie, które rzuca prawdziwe i jasne światło na kontekst oraz 

motywacje postaw wychowawczych i decyzyjnych ojca s. M. Iwony – Michała Króla. Swój 

ojcowski upór, a właściwie psychologiczną traumę spowodowaną brakiem rodzeństwa  

i pokrewieństw stryjecznych (ze strony ojca i dziadka) „przerwał” po tym, kiedy przyśnił mu 

się nieżyjący od siedmiu lat jego ojciec Jan. Ten we śnie zapewnił Michała, że „wszystko 

będzie dobrze”  i skarcił syna słowami: „Dlaczego nie puścisz Anny do 

klasztoru?” 26… Sam fakt uznania przez Michała pochodzenia owego snu od Boga oraz silnej 

wiary w świętych obcowanie każe mu skorygować osobiste decyzje i zaprzestać swojego 

kategorycznego uporu wobec córki Anny. A w owym momencie miała ona 22 lata. Zaś 

posłuszeństwo Michała nawet wobec nieżyjącego ojca świadczy dobitnie o odziedziczonym  

i pielęgnowanym bezapelacyjnie patriarchalnym modelu wychowania, które skądinąd tu na 

Kaszubach było bardzo powszechne. A rodzicielski głos uważano nawet za „głos Boży”.  

W tym wypadku łączą się te dwa znamiona relacji ojcowsko-synowskiej – posłuszeństwa wiary 

Bogu i posłuszeństwa ojcu ziemskiemu. Owo „wszystko będzie dobrze”  zrealizowało się 

w taki sposób, że wszystkie dzieci Michała i Anastazji dorosły i w zdrowiu wypełniły swoje 

życiowe powołanie (większość w małżeństwie) doczekawszy się zdrowego potomstwa, a dwie 

córki Anna i Stanisława (s. M. Iwona i s. M. Bożena) mogły bez przeszkód poświęcić swoje 

życie Panu Bogu i służbie ludziom! 

Nasza bohaterka Anna – czyli późniejsza s. M. Iwona – musiała się zmierzyć ze sobą 

na poziomie ufności i cierpliwości, bo pragnienie pójścia drogą zakonną było w jej przekonaniu 

i odczuciu usłyszanym w sercu wezwaniem Boga. Chciała ochotnie i wspaniałomyślnie na nie 

odpowiedzieć. W sytuacji oporu ze strony ojca szturmowała w swoich modlitwach 

mieszkańców nieba, by jakimiś cudownymi z woli i łaski Bożej metodami złamali opór ojca. 

 
25 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Wejer, komputeropis, Koszalin 2019, Archiwum Autora, bez 

sygn. 
26 Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. Siostrze M. Iwonie – Annie Król – zmarłej  

w Gdańsku w szpitalu dnia 8 sierpnia 1990 roku, mps, APPE, bez sygn. Również: Relacja Brunona Króla z 1985 

r. – po śmierci mojej (ZJ) mamy, a jego córki dziadek opiekował się mną i pełnił rolę „ojca” i wychowawcy. 

Wówczas opowiedział mi te dzieje, których w swoim dzieciństwie był świadkiem. Ponadto o tymże śnie, 

powołując się na Wspomnienie pośmiertne… popularyzuje te fakty: J. K., Cicha bohaterka Wschowy, „Gość 

Zielonogórsko-Gorzowski” 43/2018, z dnia 25.10.2018. 
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W ten sposób ona sama będzie miała potwierdzenie, że wewnętrzne pragnienie pochodzi od 

Boga, kiedy uzyska na swoją drogę życia błogosławieństwo Ojca Niebieskiego, które spłynie 

na nią przez nieskrępowane niczym ręce ojca ziemskiego. W tamtych czasach na Kaszubach, 

każdy dokonany wybór i pójście drogą życia zakonnego, czy małżeńskiego zawsze, i w każdym 

bez wyjątku wypadku, wiązał się z otrzymaniem błogosławieństwa rodzicielskiego. 

Sprzeniewierzenie się temu rodziło w ludziach moralne obawy o następujące boskie i ludzkie 

negatywne konsekwencje. Taki system wartościowania obrazuje Kaszubów: solidnie 

uformowanych duchowo i społecznie, z silnym przywiązaniem do Boga i Kościoła, o stabilnych 

i trwałych więzach rodzinnych. Takim procesom „sprzyjały” nabyte w ciągu wieków 

doświadczenia, uwarunkowania historyczne, nieprzyjazne społeczności i narodowości. Lecz  

w utrzymaniu ewangelicznej „ortodoksji” oraz wierności własnej tożsamości narodowej, 

etnicznej i historycznej mieli zapewnione dobre i trwałe wsparcie Kościoła.  
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ŻYCIE ZAKONNE 

Święte powołanie 

Anna Król – córka rolnika i właściciela ziemi Michała Króla (1884-1963)27
 i Anastazji 

z d. Wejer (1888-1953)28 z Mrozów urodziła się 12 maja 1908 roku w Mrozach na terenie 

parafii św. Marcina w Sierakowicach (ówczesna diecezja chełmińska, a obecnie pelplińska)29. 

Natomiast 14 maja została ochrzczona w miejscowej świątyni przez sierakowickiego 

proboszcza ks. Bernarda Antoniego Łosińskiego30. Rodzicami chrzestnymi byli dziadkowie ze 

strony matki – Jan Weyher z żoną Eufrozyną z domu Treder31. Michał i Anastazja Królowie 

zawarli sakramentalny związek małżeński 30 lipca 1907 roku we wspomnianym kościele 

parafialnym. Spośród ich dzieci Anna była najstarszą z licznego rodzeństwa. Miała siedmiu 

braci: Jan (1910-1982), Leon (1912), Stanisław (1913), Józef (1916), Brunon (1917), Bernard 

(1922), Ignacy Franciszek (1927) oraz cztery siostry: Waleria (1920), Stanisława  

(s. M. Bożena) (1925-1953), Zofia (1929), Agnieszka (1931) 32. 

Imię chrzcielne otrzymała na cześć św. Anny – matki Maryi Matki Bożej, a babki Pana 

Jezusa. Wybór tego imienia przez Michała i Anastazję Królów był podyktowany intencją 

modlitewną, by dziecko „stało się tym, co oznacza to imię” oraz osobą ukształtowaną 

wewnętrznie na wzór świętej Patronki noszącej owo imię33. W rodzicielskiej nadziei i pobożnej 

intencji zawarły się konkretne szczegóły: chcieli wyprosić dla swego pierworodnego dziecka 

szczególną opiekę św. Anny oraz to, by ich córka na wzór swojej patronki wcieliła w życie 

pozytywne cechy macierzyńskie (właściwe matce i babce)! Jak to zobaczymy później, Anna 

Król stała się wspaniałą duchową matką i babką dla wielu ludzi. 

Anna już od dzieciństwa odczuwała pragnienie poświęcenia się na wyłączną służbę 

Bogu34. Kiedy po skończonej nauce w 7-klasowej szkole powszechnej (1923 rok) marzyła  

o zrealizowaniu swojego pragnienia, spotkała się ze stanowczym oporem ojca. Dopiero po 

osobistym wewnętrznym złamaniu tego oporu przez ojca (o czym wcześniej była już mowa), 

 
27 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1874-1888, APSierak.1, bez sygn., s. 342-343, nr 178; 

APSierak.1, Zgony 1948-1970, sygn. 1334, s. 62, nr 59. 
28 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1888-1890, APSierak.1, bez sygn., s. 4-5, nr 55 (15); APSierak.1, 

Zgony 1948-1970, sygn. 1334, s. 26, nr 32. 
29 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 25, nr 101. 
30 Z. JOSKOWSKI, Święci z Kaszub. Błogosławieni, słudzy Boży oraz świątobliwie zmarli Kaszubi i inni związani z 

Kaszubami, Banino 2009, s. 38-44. 
31 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Wejer, komputeropis, Koszalin 2019, Archiwum Autora, bez 

sygn. 
32 Drzewo genealogiczne rodziny Król, komputeropis, Koszalin 2020, bez sygn. 
33 Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne…, s. 5-9. 
34 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 



 17 

mogła wreszcie z jego świadomym i dobrowolnym błogosławieństwem zrealizować Boże 

wezwanie i korespondujące z nim pragnienie własnego serca. Więc, dopiero jako 22-latka,  

w dniu 6 sierpnia 1930 roku wstąpiła w Poznaniu do Zgromadzenia Sióstr Szarych św. Elżbiety 

(elżbietanek).  

O ile Anna Król usłyszała w sercu głos Jezusa i jednoznacznie chciała poświęcić się 

Jemu poprzez służbę ludziom, to wpływ naprowadzający ją na wybór konkretnego 

zgromadzenia – elżbietanek, miały dziewczęta z parafii sierakowickiej, które przed 1930 

rokiem tam wstąpiły. Młoda Anna Król, podobnie jak jej rodzice była silnie zaangażowana w 

życie religijne i społeczne bardzo rozległej terytorialnie parafii sierakowickiej, której 

proboszczem w latach 1897-1940 był świątobliwy kapłan, tercjarz franciszkański  

i charyzmatyczny społecznik ks. kanonik Bernard Antoni Łosiński (1865-1940) (jego proces 

beatyfikacyjny trwa na etapie rzymskim, jest w grupie 122 męczenników II wojny światowej, 

a procesowi temu przewodziła diecezja pelplińska)35. To pod wpływem tego świątobliwego 

kapłana i za jego radą wybrała Zgromadzenie Sióstr Elżbietanek36. Notabene ks. Łosiński miał 

znaczący wpływ na popularyzację idei elżbietańskich i promował postacie świętych tercjarzy, 

w tym patronki tercjarstwa franciszkańskiego – św. Elżbietę Węgierską37.  

Pierwszą elżbietanką pochodzącą z tejże parafii była Anastazja Schutta z Kamienicy 

Królewskiej urodzona w 1882 roku38, która po wstąpieniu w 1900 roku do Zgromadzenia Sióstr 

św. Elżbiety w Nysie przyjęła imię M. Gottharda39. Kolejne elżbietanki to: Agnieszka 

Kotłowska z Bukowiny urodzona w 1891 roku (śluby w 1915 roku, przyjęła imię M. 

Junipera)40, Klara Marszk z Kujat urodzona w 1901 roku41 (wstąpiła w 1924 roku – Poznań, 

przyjęła imię M. Kornelia)42; Julianna Gosz z Załakowa urodzona w 1899 roku43 (wstąpiła w 

1928 roku – Poznań, przyjęła imię M. Justyna)44; Franciszka Blank z Dąbrowy urodzona w 

 
35 Zginęli za wiarę. Kandydaci na ołtarze II procesu beatyfikacyjnego 2 grupy polskich męczenników z okresu II 

wojny światowej, red. W. MAZUROWSKI, W. WĘCKOWSKI, Pelplin 2011, s. 54-56. 
36 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
37 Warto wspomnieć, że z bliskiej rodziny ks. Łosińskiego elżbietanką była pochodząca również z Wiela s. M. 

Leona Łosińska (wstąpiła do zgromadzenia w Królewcu w 1922 roku) oraz s. M. Kaliksta Wanda Łosińska 

(wstąpiła do zgromadzenia w Poznaniu w 1926 roku). 
38 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1874-1888, APSierak.1, bez sygn., s. 270-271, nr 180. 
39 Kartoteka s. M. Gotthardy Schutta, Archiwum Sióstr Elżbietanek w Katowicach (ASEKat), bez sygn.; Tamże:  

T. ZIPZER, Biogram Siostry Gotthardy Schutta, elżbietanki posługującej chorym żołnierzom podczas I i II wojny 

światowej; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia pw. Św. Marcina w Sierakowicach (1382-2015). Zarys 

dziejów, Pelplin 2016, s. 175. 
40 W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium polskiego duchowieństwa rzymskokatolickiego pod okupacją hitlerowską 

w latach 1939 – 1945, z. V, Warszawa 1981, s. 681. 
41 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1891-1907, APSierak.1, sygn. 338, s. 268, nr 127; Zmarłe Siostry. 

Rok 1941[-1963], Śp. S. Kornelia Marszk, rps, APPE, bez sygn., s. 5. 
42 W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 686; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
43 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1891-1907, APSierak.1, sygn. 338, s. 202, nr 66. 
44 W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 673; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
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1909 roku (wstąpiła w 1928 roku, przyjęła imię M. Leandra)45; Anna Koszałka urodzona w 

1905 roku46 (wstąpiła w 1929 roku – Poznań, przyjęła imię M. Symplicja)47. Tu z kolei, o czym 

wspominałem, w 1930 roku wstępuje do elżbietanek Anna Król. Po niej zaś była Stanisława 

Franciszka Gruba z Puzdrowskiego Młyna urodzona w 1910 roku48 (wstąpiła w 1931 roku – 

Poznań, przyjęła imię M. Tyburcjana); Klara Koszałka (siostra wymienionej wyżej Anny)  

z Tuchlina urodzona w 1912 roku49 (wstąpiła w 1937 roku – Poznań, przyjęła imię  

M. Tymotea)50.  

Natomiast w tym samym okresie na drogę zakonną (w innych zgromadzeniach) 

skierowaną na posługę chorym i cierpiącym oraz opiekę nad dziećmi i młodzieżą wstępują inne 

dziewczęta z tej społeczności parafialnej: Otylia Pawelczyk z Paczewa urodzona w 1917 roku51 

(wstąpiła w 1934 roku do Zgromadzenia Sióstr Służebniczek Najświętszej Maryi Panny 

Niepokalanie Poczętej – Śląskich w Katowicach, przyjęła imię Celina)52; Leokadia Brzeska  

z Paczewa urodzona w 1912 roku53 (wstąpiła w 1935 roku do Zgromadzenia Sióstr 

Służebniczek Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie Poczętej – Śląskich w Katowicach, 

przyjęła imię Bonifacja)54; Józef Gnyba ze Szklanej urodzony w 1906 roku55 (wstąpił w 1935 

roku do Zakonu OO. Franciszkanów Konwentualnych w Niepokalanowie, przyjął imię 

Gwidon)56; Bruno Pawelczyk z Paczewa urodzony w 1912 roku57 (wstąpił w 1935 roku do 

Towarzystwa Jezusowego); Prakseda Malek z Kamienicy Szlacheckiej urodzona w 1913 roku 

(wstąpiła w 1938 roku do Sióstr Misjonarek Apostolstwa Katolickiego (Sióstr Pallotynek)  

w Rajcy koło Nowogródka, przyjęła imię Maria Czesława)58; Łucja Brzeska z Paczewa 

 
45 W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 667. 
46 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1891-1907, APSierak.1, sygn. 338, s. 369, nr 154. 
47 W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 680; Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne…, s. 70-71; M. M. 

KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
48 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 70, nr 60. 
49 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 139, nr 260. 
50 Siostra M. Tymotea wspomina, [w:] M. DYCZEWSKA, Opowieści naszych starków, Sierakowice 2009, s. 95-99; 

M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
51 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 255, nr 87. 
52 Teczki personalne, S. Celina Pawelczyk, Archiwum Prowincjalne Sióstr Służebniczek w Katowicach 

Panewnikach, sygn. D/I/411; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
53 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 125, nr 87. 
54 Teczki personalne, S. Bonifacja Brzeska, Archiwum Prowincjalne Sióstr Służebniczek w Katowicach 

Panewnikach, sygn. D/I/410; W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 641; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, 

Parafia…, s. 175. 
55 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1891-1907, APSierak.1, sygn. 338, s. 382, nr 41. 
56 W. H. GRAL, Franciszkanie zmarli w XX wieku, Tom 3, Gdynia 2002, komputeropis, Biblioteka Prowincjalna 

Franciszkanów w Gnieźnie, sygn. 45675, s. 457. 
57 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 119, nr 3. 
58 S. TYLUS, Malek Czesława (1913 – 1938), pallotynka, [online] 

<https://libermortuorum.pl/zmarli_index.php?biograf=438>, [dostęp: 20 lutego 2019]. 
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urodzona w 1917 roku59 (wstąpiła w 1936 roku do Zgromadzenia Urszulanek Serca Jezusa 

Konającego, przyjęła imię Hermana od Ducha Świętego)60; Barbara Pawelczyk z Paczewa 

urodzona w 1919 roku61 (wstąpiła w 1937 roku do Zgromadzenia Sióstr Służebniczek 

Najświętszej Maryi Panny Niepokalanie Poczętej – Śląskich w Katowicach, przyjęła imię 

Maria Magdalena)62; Leokadia Labuda z Paczewa urodzona w 1914 roku63 (wstąpiła w 1938 

roku do Sióstr Misjonarek Apostolstwa Katolickiego (Sióstr Pallotynek) w Rajcy koło 

Nowogródka, przyjęła imię Maria Małgorzata)64. 

Te wszystkie powołania zakonne rodziły się w klimacie duchowego autorytetu 

świątobliwego proboszcza, który skupiał wokół siebie i ukierunkowywał duchowo młodych 

ludzi. Anna Król znała dobrze te wszystkie rówieśniczki, a elżbietanki wybrała dzięki 

proboszczowi ks. Bernardowi Antoniemu Łosińskiemu65, a także koleżankom z parafii 

sierakowickiej, które kolejno wcześniej wstępowały do Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek.  

Z kolei samo wstąpienie Anny do zgromadzenia zakonnego i rodzinne kwestie sytuacyjne 

wpłynęły na to, że zarówno rodzice jak i najbliżsi krewni ze strony ojca Michała Króla i matki 

Anastazji z Wejerów66 przyłączyli się do ruchu franciszkańskiego w sierakowickiej 

Kongregacji III Zakonu św. Franciszka, która 12 grudnia 1926 roku zawiązała się w tej parafii 

pod przewodnictwem wspomnianego proboszcza. Te wszystkie fakty nie są dziełem 

przypadków, ale dobitnie wyrażają świadomość tych ludzi o Bożej obecności oraz Jego – wręcz 

namacalnym – prowadzeniu. Ci, którzy z najbliższej rodziny Anny Król przystąpili do 

tercjarstwa franciszkańskiego rozumieli swoją aktywność w taki sposób, żeby swoje życie 

rodzinne poświęcić służbie Bogu w duchu św. Franciszka oraz że Bogu mogą służyć ofiarnie 

w jednoczesnej służbie własnej rodzinie, a przy tym pogłębiać swoją relację z Panem Bogiem 

poprzez modlitwę. Taki, a nie inny był motyw decyzji i aktywności Królów. Natomiast cały ten 

kontekst i fakt wstąpienia Anny Król do Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek przybrał większy 

zasięg społeczny, bo zainspirował innych krewnych z rodziny oraz kilkunastu ludzi  

z najbliższej okolicy (Mrozów i Szklanej) do zaangażowaniu się w tercjarstwo franciszkańskie 

 
59 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 252, nr 51. 
60 Brzeska Łucja, s. M. Hermana od Ducha Świętego, [online] <http://urszulanki.pl/brzeska-lucja-s-m-hermana-

od-ducha-swietego>, [dostęp: 20 lutego 2019]. 
61 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 291, nr 204. 
62 Teczki personalne, S. Maria Magdalena Pawelczyk, Archiwum Prowincjalne Sióstr Służebniczek w Katowicach 

Panewnikach, sygn. D/I/475; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 176. 
63 Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1907-1920, APSierak.1, sygn. 1330, s. 202, nr 310. 
64 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Kostuch, komputeropis, Gniezno 2012, Zbiory Autora (ZJ);  

Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne…, s. 70-71; M. M. KUCZKOWSKI, J. SIKORA, Parafia…, s. 175. 
65 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
66 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Wejer, komputeropis, Koszalin 2019, Archiwum Autora, bez 

sygn. 
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i szczególne pogłębienie życia modlitewnego. Najbliżsi Anny Król, którzy poszli tą ścieżką to: 

matka – Anastazja (wstąpiła do III Zakonu św. Franciszka w 1931 roku)67 oraz dziadkowie ze 

strony matki (rodzice Anastazji Król oraz jednocześnie rodzice chrzestni Anny – s. M. Iwony) 

– Eufrozyna (w 1931 roku)68 i Jan Wejerowie (w 1937 roku)69, a także inni spokrewnieni ze 

strony matki70. 

W ten etap swojego życia Anna Król weszła z bagażem doświadczeń wynikających  

z toku codziennego życia w domu rodzinnym. Była to cnota cierpliwości, którą realizowała  

w zewnętrznej postawie i motywowanym religijnie wewnętrznym nastawieniu. Dalej, Anna 

nauczyła się od swojej matki pracowitości i uczynności. Pomagała w gospodarstwie domowym 

zwłaszcza swojej matce w pracach związanych z utrzymaniem schludności domu i obejścia, 

opiece nad młodszym rodzeństwem. Była też osobą rezolutną. Ową cechę mogła rozwinąć  

w pomocy obojgu rodzicom poprzez ochotne i pełne zainteresowania włączanie się  

w organizację zajęć dnia codziennego i takie planowanie obowiązków, by nie zabrakło 

wyodrębnionego czasu na rodzinną modlitwę wieczorną czyli codzienny wspólny pacierz  

i jedną część różańca71. Dzięki pomocy rodzicom na gospodarstwie rolnym nauczyła się żyć  

w pamięci o Bożej obecności, czyli częstego w ciągu dnia wznoszenia swoich myśli  

i wewnętrznych westchnień do Boga w formie aktów strzelistych72. A był to szczególny sposób 

modlitwy – współcześnie znany nam jako tzw. „mała droga” św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 

Ale w czasach dzieciństwa Anny Król w tym rejonie Kaszub ta praktyka modlitewna była znana 

 
67 Spis Profesów III. Zakonu św. Franciszka w Sierakowicach 1927, Archiwum Parafii św. Jana Chrzciciela w 

Sierakowicach (dalej APSierak.2), bez sygn., nr 132. 
68 Spis Profesów…, nr 122. 
69 Trzeci Zakon św. Franciszka w Sierakowicach 1927. (Przyjęci do obłóczyn), APSierak.2, bez sygn., nr 249; Spis 

Profesów…, nr 240. 
70 Trzeci Zakon…, nr 125, 153; Spis Profesów…, bn. 
71 Wspólną tego typu codzienną modlitwę w każdym tutejszym domu praktykowano cały rok wyłączywszy 

miesiące lipiec, sierpień i wrzesień – czas żniw i wykopków, a odmawiano go indywidualnie przed spoczynkiem. 

Natomiast w październiku odmawiano tu różaniec ze względu na „miesiąc różańcowy”, w listopadzie w intencji 

zmarłych, w grudniu ze względu na okres Adwentu, w styczniu i lutym przy darciu pierza i prac rękodzielniczych. 

W tych miesiącach jeden z członków rodziny (zazwyczaj ojciec lub kolejno każde z dzieci) regularnie czytał 

wszystkim na głos fragment żywotów świętych. Do stałego repertuaru czytelniczego każdego domu należały 

wówczas powieści historyczne (zwłaszcza takich autorów jak Henryk Sienkiewicz, Konstanty Damrot pseud. 

Czesław Lubiński, Jadwiga Łuszczewska pseud. Deotyma), sybille ks. Marka, proroctwa Michaldy (tzw. Królowej 

Saby), a także Gazetę Gdańską. W marcu i kwietniu łącznie z Litanią o Męce Pańskiej ze względu na okres 

Wielkiego Postu i Zmartwychwstania Pańskiego, w maju łącznie z Litanią Loretańską ku czci Matki Bożej przy 

krzyżu przydrożnym lub maryjnej kapliczce przydrożnej, którą mieli Królowie przy zjeździe z głównej drogi 

wiejskiej ku swym zabudowaniom, zaś w czerwcu wspólny domowy różaniec był odmawiany łącznie z Litanią do 

Najświętszego Serca Pana Jezusa. 
72 Relacja Brunona Króla (rodzonego brata s. M. Iwony, a mojego ZJ dziadka) z 1985 r. Owe opowieści dziadek 

mi osobiście przekazywał! Bardzo szczegółowo opisuję je, powołując się na tradycje rodzinne w: Z. JOSKOWSKI, 

Krzyż i pasja – symbol, ornament, katecheza i znak zbawienia, Cz. 1, „Wiadomości Sierakowickie” nr 2(259), luty 

2012, s. 14-15 oraz Cz. 2, „Wiadomości Sierakowickie” nr 3(260), marzec 2012, s. 8-9. 
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dzięki znajomości żywota autora traktatu O praktykowaniu Bożej obecności karmelitańskiego 

brata Wawrzyńca od Zmartwychwstania (1614-1691)73. 

W praktyce miejscowych: „Było to trwanie „w Bożej obecności”  

i  dziękczynieniu Bogu za jego dary. Dokonywało się to cały rok, a nie tylko  

w okresie Wielkiego Postu. Wyrażały to różne formy postaw, gestów i intencji  

modlitewno-błagalnych o Boże błogosławieństwo. Było to chociażby: 

zdejmowanie czapki przez mężczyzn przechodzących obok krzyża, kreślenie 

znaku krzyża na chlebie przed jego pokraj aniem, na drewnianych końcówkach 

narzędzi (przekrojach) wyrzynano znaki krzyża (rękojeście młotków, siekier,  

wideł, szpad, szufli ,  dyszli pojazdów konnych etc.). Znak krzyża (przeżegnanie 

się) czyniono również przed rozpoczęciem każdej modlitwy, a także podróży, 

rozpoczęcia „w Imiã Bòsczé” pracy w polu oraz zbiorów (np. na kształt krzyża 

ułożenie pierwszych dwóch snopów w stodole), znak krzyża czyniono przed 

jedzeniem, czy ubieraniem świeżej  bielizny.  Znak krzyża towarzyszy 

błogosławieństwom dzieci  przez rodziców (przy okazji  ślubu, prymicji,  a także 

przed udaniem się do szkoły lub w podróż). Ze znakiem krzyża zaczynała s ię  

i  kończyła ziemska wędrówka chrześcijanina” 74.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 
73 Praktyka pobożnościowa „Bożej obecności” była szczegółowo wyjaśniona w dziele: O. BITSCHNAU, Żywoty 

świętych Pańskich na wszystkie dnie roku podług najwiarygodniejszych źródeł, wyjętych z dzieł ojców i doktorów 

Kościoła św., Dzieło aprobowane i polecane przez Arcybiskupów i Biskupów Kościoła Katolickiego, 1895 oraz 

wszystkie kolejne wydania nakładem Karola Miarki w Mikołowie na Śląsku. – Pod datą 18 czerwca zawarty jest 

opis tej praktyki oraz żywot Wawrzyńca od Zmartwychwstania OCD. A są to praktyczne sposoby i drogi, którymi 

Bożą obecność w swoje życie codzienne może wprowadzić każdy katolik. Same wydania tychże Żywotów 

świętych… znalazłem w kilkudziesięciu domach parafii sierakowickiej, w tym w domu moich dziadków Brunona 

(1917-1994) i Franciszki (1920-2002) Królów, a jeden komplet otrzymałem w spadku od mojego dziadka Brunona 

Joskowskiego (1925-2013) po jego ojcu a moim pradziadku Józefie Pawle Joskowskim (1881-1960)! 
74 Op. cit. Z. JOSKOWSKI, Krzyż i pasja... Sam Autor (ZJ) został wdrożony w dzieciństwie w te praktyki 

(kilkupokoleniowe tradycje rodzinne) przez swoją matkę Teresę Joskowską z domu Król. 



 22 

Wstąpienie do zgromadzenia i formacja  

 

Cel i nazwę Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek precyzuje jego ówczesne ustawodawstwo 

(Konstytucje z 1925 r.):  

„1. Celem ogólnym Zgromadzenia (Kongregacji) s ióstr Szarych św. Elżbiety 

(Elżbietanek) jes t uświęcenie  członków swych przez  zachowanie trzech ślubów prostych  

2.  Celem zaś szczególnym Zgromadzenia jest:  

a) pielęgnowanie chorych w ich własnych mieszkaniach;  

b) opieka i k ierownictwo w szpitalach, w przytułkach dla s tarców i ubogich;  

c) opieka i k ierownictwo w sierocińcach, szpi talach dla dzieci,  przytuliskach dla 

kobiet pracujących i s łużących, w szkołach gospodarstwa domowego i  kobiecego, 

w ochronkach i podobnych zakładach, urządzonych dla dobra młodzieży żeńskiej; 

kierownictwo zaś s zkół  powszechnych tylko w stacjach misyjnych” 75. 

Anna Król do realizacji wzniosłych, szlachetnych i świętych celów była w tym duchu 

przygotowywana poprzez kilkuetapową formację zakonną. Pierwszym był roczny postulat76. 

Po nim, dnia 10 sierpnia 1931 roku otrzymała habit zakonny i rozpoczęła nowicjat77. Wówczas, 

zgodnie ze zwyczajem i prawem zakonnym78, otrzymała nowe imię – Iwona79. Otrzymała je na 

cześć św. Iwona (Iwo) kapłana wspominanego w liturgii 19 maja. Patron ten jest wspominany 

w zakonach franciszkańskich, bo był członkiem III Zakonu św. Franciszka i zmarł w 1303 roku 

w Bretanii. Wyróżniał się tym, że z miłości do Chrystusa brał w obronę i opiekę sieroty, wdowy 

i ubogich80. Zmiana dotychczasowego imienia chrzcielnego na nowe zakonne ma analogię  

w praktyce chrzcielnej (stawania się nowym człowiekiem), kiedy częstokroć imię było 

nadawane w związku z liturgicznym wspomnieniem jakiegoś świętego przypadającym na dzień 

urodzin, bądź okoliczne dni81. Tak było w przypadku Anny Król (teraz s. M. Iwony), co więcej, 

sam charyzmat patrona jakby wytyczał jej osobiste ścieżki naśladowania Chrystusa i posługi 

 
75 Op. cit. Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Szarych św. Elżbiety (Elżbietanek), Poznań 1925, s. 5-6. 
76 W myśl ustawodawstwa zakonnego postulat u elżbietanek był przewidziany na sześć miesięcy. Jednakże ze 

względu na dużą liczbę kandydatek okres ten wydłużano w Poznaniu do roku. Konstytucje Zgromadzenia Sióstr 

Szarych św. Elżbiety (Elżbietanek), Poznań 1925, s. 12-15. 
77 Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. Siostrze M. Iwonie... 
78 Konstytucje…, s. 15. 
79 Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Król, komputeropis, Gniezno 2012, Zbiory Autora (ZJ). S. M. 

Iwona Anna Król jest moją babką cioteczną (siostrą mojego dziadka po kądzieli); Z. JOSKOWSKI, Imiona 

chrzcielne…, s. 70-71. 
80 Martyrologium rzymskie oraz elogia świętych i błogosławionych z niektórych martyrologiów zakonnych, tłum. 

i oprac. P. TURBAK, Kraków 1967, s. 147. 
81 Z. JOSKOWSKI, Imiona chrzcielne…. 
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ludziom z miłości ku Niemu. Odtąd jedynie tym imieniem się posługiwała do końca swojego 

życia, podpisując się zawsze jako s. M. Iwona82. 

Warto w tym miejscu powrócić do samego początku drogi zakonnej s. M. Iwony, którą 

rozpoczęła w 1930 roku. Przyjęta została do zgromadzenia w czasie, kiedy Matką prowincjalną 

była M. Stanisława Dankowska (1862-1945)83. W tym samym roku, lecz dwa tygodnie później 

rozpoczęła postulat również Czesława Wojtczak – późniejsza s. M. Włodzimira (1909-1943), 

której proces beatyfikacyjny jest w toku 84. Ich wspólną Mistrzynią była Matka Stylita 

Kunegunda Karczyńska (1871-1954)85. O tamtym okresie lat 1930-1931 można by powiedzieć, 

że jedna święta spotkała drugą świętą. Raczej należy powiedzieć o wielkim wyrobieniu ducha 

i właściwym osobom świętym moralnym autorytecie M. Stylity Kunegundy Karczyńskiej, pod 

której opieką i przewodnictwem duchowym kształtowały się przyszłe święte. Nie należy 

zapominać, że Matka Stylita w swoim dzieciństwie i okresie młodzieńczym wychowana była 

w klimacie szczególnego stosunku umiłowania spraw Bożych. Jej dalszym krewnym był ks. 

Cyryl Karczyński (1884-1940) – obecnie trwa jego proces beatyfikacyjny86. Ona sama, 

wiarygodnie prezentując swoją postawą styl życia chrześcijańskiego i wewnętrznego 

ukierunkowała duchową ścieżkę jednej i drugiej „świętej” dając im osobisty przykład  

i duchowe rady. Potrafiła dostrzec osobiste walory, przymioty i predyspozycje ludzkie 

wyniesione przez kandydatki z domów rodzinnych, ale także wpłynąć na ich twórczy rozwój 

człowieczeństwa i predyspozycji do głębokiego życia duchowego. W przypadku Anny Król  

(s. M. Iwony) będzie to głęboka i niemalże heroiczna relacja osobowa z Jezusem 

Eucharystycznym i Matką Bożą, wyrażająca się w czynie (życiu w Bożej obecności)  

z zachowaniem roztropnej dyskrecji w opowiadaniu o tym. Ukażę to w osobnym rozdziale 

poświęconym życiu duchowemu s. M. Iwony. 

Wszystkie siostry, które wyszły „spod igły”87 Matki Stylity bardzo pochlebnie 

opiniowały jej styl formacyjny oraz uznawały s. M. Stylitę za „swoją matkę”, 

niekwestionowany autorytet, a także odnosiły „wrażenie” jej świątobliwości. Dała wzór i 

praktyczną naukę modlitwy kontemplacyjnej, z której skorzystało niemalże 700 adeptek do 

 
82 Jedynie rodzeństwo w osobistym kontakcie (bez osób trzecich) niekiedy zwracało się do s. M. Iwony Król pod 

jej imieniem chrzcielnym, lecz z szacunku dla jej stanu zakonnego i ewangelicznego rozumienia „porzucenia” 

przez nią „świata” zwracało się do niej używając imienia zakonnego. 
83 D. URBANEK, Kalendarium Zgromadzenia Sióstr św. Elżbiety, NP, 1981, T. 55, s. 17. 
84 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. S. Włodzimiera Wojtczak, rps, APPE, bez sygn., s. 6; S. M. A. 

JAKUBOWSKA, R. KANIA-WEISS, Żyć ofiarowaniem, Poznań 2016, s. 8. 
85 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. Matka Stylita Karczyńska, rps, APPE, bez sygn., s. 109-117;  

W. JACEWICZ, J. WOŚ, Martyrologium…, s. 678. 
86 Zginęli za wiarę…, s. 36-38. 
87 Takie porównanie sytuacyjne pięknie koresponduje z faktycznym i pełnym radości zamiłowaniu s. Stylity do 

osobistej praktyki rękodzielniczej, zwłaszcza haftowania. 
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życia w zgromadzeniu elżbietańskim88. W życiu Matki Stylity zaistniał motyw związany  

z powołaniem zakonnym, który do złudzenia jest podobny do tego, jakiego doświadczyła  

s. M. Iwona. Konkretnie było to doświadczenie oporu rodzicielskiego wobec szczerego 

pragnienia życia zakonnego oraz w takiej sytuacji wołanie do Boga „by wpłynął na 

rodziców by zgodzili  się na wstąpienie do klasztoru” 89. W kontekście formacyjnym 

s. M. Iwona pod opieką swojej mistrzyni nauczyła się właściwie rozeznawać i oceniać swoje 

„sukcesy” w realizacji pragnień i zamierzeń. Natomiast w „łamaniu oporów” innych osób 

została utwierdzona w słuszności takiej postawy, by nie kłaść nacisku jedynie na własną 

determinację i walkę „o swoje”, ale dać wewnętrzne przyzwolenie na możliwość skutecznej 

realizacji Bożych dzieł (w tym dzieł ludzkich, ale z pobożną intencją) w pokornej zależności 

od Boga. On sam „otwiera drzwi” w sytuacjach po ludzku patowych w grze życiowych 

pragnień. Była to faktyczna realizacja maksymy św. Ignacego z Loyoli: „Pracuj tak, jakby 

wszystko zależało od ciebie , ale ufaj tak,  jakby wszystko zależało  od Boga”90. 

Owa maksyma była żywa i obecna w całym życiu s. M. Iwony91. 

Po odbyciu rocznego nowicjatu pod okiem Matki Stylity s. M. Iwona złożyła swoje 

pierwsze śluby zakonne. Stało się to 20 sierpnia 1932 roku w Poznaniu.  

Zgromadzenie elżbietańskie przygotowało s. M. Iwonę do pracy pielęgniarskiej. Zanim 

jednak to się stało, warto prześledzić dokładniej ten etap przygotowań do tej specyficznej 

posługi, która jest ściśle związana z charyzmatem Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek.  

A „Chrystusowa szkoła miłosierdzia” jaką jest posługa chorym, odcisnęła na osobie  

s. M. Iwony niezatarte piętno, ponadto fachowo i duchowo przygotowała do przyszłych zadań 

i posług. O takim „uniwersytecie”, w którym była wykształcona s. M. Iwona jak i inne siostry, 

możemy mówić z dumą i szacunkiem. Zaś sama s. M. Iwona, dzięki wiernemu podążaniu za 

Chrystusem i z Chrystusem na drodze wytyczonej przez samarytański charyzmat 

zgromadzenia, doszła do osobistej świętości. 

Na mocy decyzji Rządu Polskiego w 1920 roku Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety 

otrzymało pozwolenie na otwarcie w Poznaniu przy ulicy Łąkowej 1-4 własnej domowej szkoły 

pielęgniarskiej. Owa szkoła posiadała prawa państwowe aż do 1937 roku. Było to traktowane 

 
88 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. Matka Stylita …, s. 109-117. 
89 Op. cit. Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. Matka Stylita …, s. 110. 
90 Op. cit. IGNATIUS OF LOYOLA, Epistolae Sancti Ignatii Loyolae Societatis Jesu fundatoris libris quatuor 

distributae: quibus accedit liber sententiarum ejusdem cum praevio commentario ... : adjectis quatuor indicibus 

A.R.M., olim Societatis Jesu in Castellana Provincia sacerdote, Bononiae: Typis Gasparis de Franciscis ad 

Columbae Signum, 1804, s. 561. Jest to myśl św. Ignacego z Loyoli traktująca o nadziei: „Sic Deo fide, quasi 

rerum successus omnis a te, nihil a Deo penderet; ita tamen iis operam omnem admove, quasi tu nihil, Deus omnia 

solus sit facturus”. 
91 Relacja własna (ZJ). Usłyszałem ją osobiście od s. M. Iwony w lipcu 1989 r. 
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jako specjalny przywilej udzielony zakonnicom. Naukowy i fachowy poziom tej szkoły 

utrzymywany był bardzo wysoko. Wykłady odbywały się w domu sióstr na ul. Łąkowej.  

A główną organizatorką tej placówki była s. M. Donwina Gertruda Domagalska (1884-1957)92. 

Pełniła ona rolę instruktorki, zaś kierownikiem szkoleń był ordynator chirurgii i rektor lecznicy 

doc. dr Leon Mieczkowski (1871-1931) z Uniwersytetu Poznańskiego93. Do zespołu 

wykładowców należeli także aktywni naukowo i medycznie: dr med. Bolesław Żmigród (1875-

1944) i prof. dr Paweł (Józef) Gantkowski (1869-1938). Wykładali oni przedmioty 

pielęgniarstwa ogólnego, anatomiczne oraz laboratoryjne oraz zasiadali w składzie komisji 

egzaminacyjnej. Bowiem siostry uczące się w tej szkole po upływie 18 miesięcy składały 

egzamin przed Państwową Komisją Wojewódzką94
. W 1937 roku szkoła pielęgniarska sióstr 

elżbietanek straciła aprobatę Państwa, ale działalność jej i nauczanie kontynuowano do II wojny 

światowej95. Sama s. M. Iwona dopiero w 1938 roku zdawała egzamin przed Państwową 

Komisją Wojewódzką i uzyskała w tym kierunku dyplom i państwowe uprawnienia do 

wykonywania tego zawodu. 

W owej placówce, obok fachowego przygotowania i opieki nad chorymi oraz 

przygotowania sióstr do posługi pielęgniarskiej po domach, położony był nacisk na sprawy 

duchowe, zwłaszcza kult eucharystyczny. Chorzy mieli możliwość uczestnictwa  

w nabożeństwach w kaplicy Najświętszego Serca Jezusowego. Oprócz codziennej Mszy  

św. odbywało się codziennie specjalne nabożeństwo eucharystyczne wobec wystawionego 

Najświętszego Sakramentu96. Natomiast szkolenie sióstr do posługi w charakterze pielęgniarek, 

poza przygotowaniem fachowym (naukowym i praktycznym), było osadzone na solidnej 

podstawie formacji duchowej, o którą dbały siostry oraz wykładowcy. Siostry były formowane 

 
92 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Wspomnienia pośmiertne o śp. Matce M. Dowinie Gertrudzie Domagalskiej, 

rps, APPE, bez sygn., s. 160-164. 
93 A. BANDURSKI, Leon Mieczkowski na tle swej działalności lekarskiej i naukowej, „Archiwum Historii 

Medycyny” 33, 1970, s. 31-72; J. SAMECKI, Zarys historii Szpitala Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, [w:] Z dziejów 

szpitali poznańskich, Poznań 1983, s. 44-45. 
94 M. STEFAŃSKA, Sprawozdanie Sióstr Zgromadzenia św. Elżbiety czyli Sióstr Elżbietanek w Poznaniu – przy ul. 

Łąkowej 1-2 z czynności pielęgnowania chorych za rok 1928, Poznań 1928, passim. 
95 Rys historyczny stuletniej działalności Sióstr Elżbietanek w Poznaniu 1871-1971, mps, APPE, bez sygn., s. 1-8; 

M. SZAŁKOWSKA, Z historii Prowincji. Zarys historii Szpitala Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, mps, APPE, bez 

sygn., s. 24-27; E. PODOLSKA, Opieka Sióstr św. Elżbiety nad chorymi. Zakłady opieki zdrowotnej zamkniętej, NP, 

1981, T. 55, s. 191-248; J. SAMECKI, Zarys historii Szpitala Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, [w:] Z dziejów szpitali 

poznańskich, Poznań 1983, s. 44-47; C. RAMLAU, J. BRĘBOROWICZ, Historia Kliniki Onkologii Akademii 

Medycznej w Poznaniu mieszczącej się w budynku Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek przy ul. Łąkowej 1/2, [w:] 20-

lecie Kliniki Onkologii Akademii Medycznej w Poznaniu. Konferencja Naukowa. Poznań-Błażejewko k. Kórnika, 

18-19 X 1996. Streszcz. referatów i plakatów, Poznań 1996, s. 3-5; S. GRODECKA-GAZECKA, 25 lat Kliniki 

Onkologii Akademii Medycznej im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu, „Nowotwory” 2001, T. 51, nr 6, s. 623-

629. 
96 M. STEFAŃSKA, Sprawozdanie Sióstr… 
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do takiej postawy ofiarności i do osobistego traktowania wykonywanych przez siebie zadań 

jako służbę, a nie wykonywanie zawodu. 

Na pierwszą swoją placówkę s. M. Iwona trafiła 7 września 1932 roku do Wyrzyska. 

Tu pracowała jako pielęgniarka w szpitalu prowadzonym przez siostry97. 

Z kolei po roku, 6 września 1933 roku została skierowana na placówkę w Kruszwicy, 

gdzie również posługiwała chorym98. 

Zaś 9 marca 1936 roku trafiła na placówkę w Pucku. Tutaj przełożoną 

jedenastoosobowej wspólnoty była wówczas s. M. Teresita Zofia Urbanek99, a następnie  

s. M. Izabella Łucja Pawłowska. Siostry prowadziły tam ambulantkę, opiekę nad ubogimi, 

przedszkole, przytułek dla starców oraz dom wypoczynkowy. Siostrze M. Iwonie powierzona 

została praca pielęgniarska w domu dla starców100 oraz miejscowym szpitalu101.  

W trakcie posługi w tym miejscu, w dniu 21 sierpnia 1937 roku w Poznaniu, złożyła 

swoje śluby wieczyste.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
97 Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. Siostrze M. Iwonie... 
98 Tamże. 
99 Schematyzm z r. 1940 (Nie ma placówek z Polski), mps, APPE, bez sygn., s. 20, nr 44 [Jest to fotokopia 

Schematyzmu Elżbietanek wydanego w j. niemieckim]. 
100 Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. Siostrze M. Iwonie... 
101 Informacja uzyskana 13.11.2022 r. od o. dr Marka Dettlaffa OFMConv., który pochodzi z Pucka, a posługuje 

w Wilnie, a z posługi siostry M. Iwony w szpitalu korzystali krewni informatora. 
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POSŁUGA WE WSCHOWIE 

 

Do Wschowy (niem. Fraustadt, Provinz Schlesien) trafiła pod koniec 1939 roku. Zanim 

jednak to się stało, jeszcze podczas pobytu w Pucku, około 14 września, do domu zakonnego 

wkroczyli żołnierze niemieccy z zamiarem aresztowania i rozstrzeliwania sióstr102. O tych 

faktach opowiada s. M. Iwona w swojej Garści wspomnień…103. Jak czytamy również  

w nekrologu przełożonej s. M. Izabelli Pawłowskiej: W początkach wojny Niemcy zabrali dom  

a siostry rozpędzili i musiały Puck opuścić. Przez Pewien czas siostry zatrzymały się  

w Gdańsku, a później zostały zawezwane do Wrocławia104. Jednak siostry zostały zmuszone do 

opuszczenia Pucka. Część z nich ukrywała się u znajomych, inne opuściły miasto. Pucka 

przełożona s. M. Izabella udała się do Gdańska i została tam przełożoną. Natomiast siostra  

M. Iwona i jeszcze jedna siostra1 zostały pod eskortą czterech hitlerowców wywiezione w nocy 

w nieznane i pozostawione w szczerym polu. Przeczekawszy z żarliwą modlitwą do rana 

napotkały staruszka, który wyjaśnił im, że są w pobliżu Gdańska (wówczas niem. Freie Stadt 

Danzig). Ten wskazał im kierunek, dokąd mają podążać, by trafić do miasta. W ten sposób 

poinstruowane siostry udały się do Domu Sióstr Elżbietanek (narodowości niemieckiej) przy 

Heumarkt 5 (obecnie Targ Sienny), gdzie przełożoną była Polka s. M. Izabella Łucja 

Pawłowska (1884-1944)105, która jeszcze na początku września była przełożoną domu w 

Pucku106. Tutejsze siostry zaopiekowały się siostrami przybyłymi z Pucka. Przebywały one w 

Gdańsku dwa tygodnie. Jednak przełożona s. M. Izabella była prawnie zobowiązana do 

zgłoszenia w komendanturze Freie Stadt Danzig faktu przybycia tych sióstr i zamieszkiwania 

w klasztorze gdańskim. Sam gauleiter gdański (od 23 sierpnia 1939 roku jako Staatsoberhaupt) 

Albert Forster107 wydał osobisty (a nie przez podległych mu urzędników) (!) rozkaz o odesłaniu  

s. M. Iwony oraz innych przybyłych sióstr do Wrocławia (wówczas Breslau). A przecież znał 

pochodzenie s. M. Iwony z Kaszub, polskie zapatrywania i deklaracje tożsamości narodowej  

i aktywność w Pucku oraz wcześniejsze rozkazy dotyczące jej „przeznaczenia” do Piaśnicy!2 

 
102 We wrześniu 1939 r. w Puckim domu elżbietanek posługiwało 11 sióstr: Teresita Zofia Urbanek, Kazimiera 

Marta Napierska, Placidia Katarzyna Bachórz, Izabella Łucja Pawłowska, Nowazja Klara Błociska, Cordula Anna 

Łubkowska, Petra Weronika Jakowska, Coleta Bronisława Kwiatkowska, Norberta Maria Dulińska, Majnolfa 

Wanda Murawska i Iwona Anna Król. 
103 I. KRÓL, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej…, s. 17-29. 
104 Op. cit. Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. S.M. Izabela Pawłowska, rps, APPE, bez sygn., s. 11. 
105 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], Śp. S. M. Izabela Pawłowska, rps, APPE, bez sygn., s. 11. S. M. Izabella 

Pawłowska zmarła 25 marca 1944 r. w domu macierzystym we Wrocławiu. 
106 Spis Sióstr – Prow. Poznańska (Schematyzm wg stanu na IX 1939 r. Sporządzony przez S. Aquinę, na podstawie 

księgi ewidencyjnej, relacji Sióstr i schematyzmów z lat ubiegłych, 1939, mps, APPE, bez sygn., nr 75, pkt. 4. 
107 Forster ogłosił się zwierzchnikiem Wolnego Miasta Gdańska, „Gazeta Lwowska” Nr 192, z 26 sierpnia 1939, 

s. 1. 
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Warto dodać, że zadziwiająca była taka decyzja odesłania sióstr do Wrocławia (wówczas innej 

przecież prowincji Rzeszy Niemieckiej) skoro już 2 września 1939 roku z rozkazu Alberta 

Forstera powstał obóz koncentracyjny Stutthof, gdzie wysyłano w celu eksterminacji 

przedstawicieli kaszubskiej i polskiej inteligencji (m. in. na pierwszym miejscu 

duchowieństwa, inteligencji, aktywnych uczestników życia społecznego, gospodarczego, 

działaczy i członków polskich organizacji), zwłaszcza z terenu Kaszub (Pomorza Gdańskiego). 

Działo się to wszystko w ramach tzw. Intelligenzaktion108. W myśl rozkazów hitlerowskiej 

władzy s. M. Iwona była wieziona z Pucka w kierunku Piaśnicy (sic!). Jednakże zadziwiające 

jest to, że kierowcy tej ciężarówki przekonani, że jadą do lasów Piaśnickich i docierają tam, 

faktycznie jechali w przeciwnym kierunku, cały czas przekonani, że wiozą transport do 

Piaśnicy3.  

Co więcej, należy powtórzyć i z mocą podkreślić, że skoro już 9 września 1939 roku 

oddziały Wehrmachtu, SS i policji niemieckiej wkroczyły do Pucka i przeprowadzały obławy 

i masowe aresztowania, to wszyscy aresztowani (o ile pojedyncze osoby nie zostały zaraz po 

przesłuchaniu zwolnione do domu) byli wywożeni w jednym kierunku – do Piaśnicy, gdzie 

dokonano masowej zagłady Kaszubów i innych na ogromną skalę. A między wrześniem 1939 

a kwietniem 1940 roku Niemcy zamordowali w Piaśnicy od 30 do 60 tysięcy ludzi109! 

Notabene, formalnie droga s. M. Iwony i innych sióstr miała wieść przez więzienie  

w Wejherowie, skąd w grupie miała trafić na miejsce egzekucji w lasach piaśnickich, gdzie 

zamęczona została chociażby wejherowska zmartwychwstanka bł. s. Alicja Kotowska. Jednak 

eskorta realizująca pod osłoną nocy procedury rozkazu – wywożąc siostry elżbietanki z Pucka 

– nie tyle pomyliła drogi, co była przekonana (!), że dotarła do celu w lesie piaśnickim  

i odjechała po następny transport4. A już osobiste „dopatrzenie” sprawy przez gauleitera 

Alberta Forstera bez wyjątków kończyło się dwoma możliwościami (śmiercią w Lesie 

Piaśnickim lub śmiercią w KL Stutthof)! W tym jednym przypadku stał się dziwny wyjątek, 

którego okoliczności bezsprzecznie wskazują na niewytłumaczalną po ludzku ingerencję nieba  

w ludzkie zamierzenia i działania hitlerowskich oprawców. Była to z pewnością Boża 

interwencja w fizycznie postrzeganie całokształtu rzeczywistości przez realizatorów tych 

hitlerowskich rozkazów fizycznej likwidacji w Piaśnicy (!) siostry M. Iwony i jej towarzyszki. 

Było to wszystko bezsprzecznym cudem!  

 
108 M. WARDZYŃSKA, Był rok 1939. Operacja niemieckiej policji bezpieczeństwa w Polsce. Intelligenzaktion, 

Warszawa 2009, s. 146-147. 
109 D. SCHENK, Albert Forster. Gdański namiestnik Hitlera, Gdańsk 2002, s. 209; M. WARDZYŃSKA, Był rok 1939. 

Operacja niemieckiej policji bezpieczeństwa w Polsce. Intelligenzaktion, Warszawa 2009, s. 182; J. BÖHLER, K.-

M. MALLMANN, J. MATTHÄUS, Einsatzgruppen w Polsce, Warszawa 2009, s. 92-93. 
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Nie należy zapominać o tym, że sytuacja Pomorza Gdańskiego w okresie II wojny 

światowej był niezwykle specyficzna, bo teren ten z razem z ludnością był na mocy dekretu 

Adolfa Hitlera z dnia 8 października 1939 roku anektowany przez III Rzeszę, a nie okupowany. 

Jest to istotna różnica, która pomaga zrozumieć wszystkie specyfiki, jakie tu się działy z całą 

ich wyjątkową dramaturgią okrucieństwa, nieporównywalną z innymi rejonami Polski110.  

We Wrocławiu s. M. Iwona przebywała przez dwa dni. Tamtejsza przełożona podjęła 

decyzję o obsadzie wielu elżbietańskich placówek, a s. M. Iwonie przydzieliła Wschowę 

(wówczas Fraustadt – prowincja Dolny Śląsk niem. Niederschlesien). Dotarła ona tam 1 

października 1939 roku111.5  

W momencie przybycia s. M. Iwony do Wschowy przełożoną miejscowej wspólnoty 

była S. M. Justiana (Ernestina) Bernert. S. M. Iwona dołączyła tu jako dwunasta. Razem z nią 

były tam jej polskie rówieśniczki6: S. M. Amabilis (Gertrud) Dawidowska rodem z Gdańska-

Oliwy oraz s. M. Stefana (Józefa) Sołtysiak rodem ze Stęgosza (powiat jarociński)112. Ta 

ostatnia była wraz z s. M. Iwoną we Wschowie ponad trzydzieści lat. Zaś w czasie wojny skład 

tego klasztoru ulegał zmianie.  

Klasztor we Wschowie był założony w 1868 roku. Siostry w tej placówce prowadziły 

opiekę ambulatoryjną, sierociniec, przedszkole i żłobek. A s. M. Iwona pełniła tutaj ofiarnie 

posługę pielęgniarską. 

Jeszcze podczas posługi s. M. Iwony w Pucku, zaraz na początku II wojny światowej, 

hitlerowskie Niemcy na mocy dekretu Adolfa Hitlera z 8 października 1939 roku dokonały 

aneksji terenu Kaszub, Śląska i Wielkopolski, a na mocy reskryptu komisarza III Rzeszy do 

spraw wzmacniania niemczyzny Heinricha Himmlera z dnia 2 września 1940 roku na terenach 

okupowanych była wprowadzana niemiecka lista narodowościowa pod nazwą „Deutsche 

Volksliste” (DVL), a na wspomnianych terenach anektowanych przez III Rzeszę wprowadzono 

ją zarządzeniem z 4 marca 1941 roku113. Ze względu na pochodzenie s. M. Iwony  

z autochtonicznej rodziny z Kaszub, ponadto jej aktualne zamieszkiwanie na terenie Śląska, 

dosięgła ją owa akcja „Eingedeutschte”. Wówczas s. M. Iwona zdobyła się na odwagę, 

odmawiając podpisania listy DVL. A osobistą decyzję o stanowczej odmowie podpisania 

dokumentu rozstrzygnęła w sumieniu po wewnętrznej modlitwie wedle klucza: „Co Pan 

 
110 A. KILIAN, Położenie publiczno-prawne ludności Pomorza Gdańskiego w okresie okupacji wojskowej 

(1.IX.1939 – 25.X.1939), „Stutthof. Zeszyty Muzeum” 4/1981, s. 43-72. 
111 Homilia podczas Mszy św. pogrzebowej za duszę śp. Siostry M. Iwony Król, 12.08.1990, mps, APPE, bez sygn. 
112 Spis Sióstr – Prow. Poznańska (Schematyzm wg stanu na IX 1939 r. Sporządzony przez S. Aquinę, na podstawie 

księgi ewidencyjnej, relacji Sióstr i schematyzmów z lat ubiegłych, 1939, mps, APPE, bez sygn., nr 75. 
113 R. L. KOEHL, RKFDV: German Resettlement and Population Policy, 1939–1945, Cambridge 1957, passim. 
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Jezus i Matka Boża zrobiliby na moim miejscu, gdyby byli i  są w mojej sytuacji 

i  położeniu?” 114. Natomiast towarzyszka s. M. Iwony – s. M. Stefana Sołtysiak, która pod 

presją i przymusem władz wypełniła formularz DVL, popadła w zrozpaczenie z powodu 

konfliktu własnego sumienia, który powstał w wyniku niezamierzonego i niedobrowolnego 

działania. Po rozmowie z s. M. Iwoną, za jej namową zdołała wejść, a właściwie „włamać się” 

do pokoju przełożonej i skreślić pytanie dotyczące deklarowanej przynależności narodowej. 

Spotkały ją za to nieprzyjemności. Natomiast s. M. Iwona za odmówienie podpisania DVL,  

a przy tym stanowczą deklarację przynależności do narodowości polskiej, otrzymała naganę 

władz kościelnych diecezji wrocławskiej. Zarzucono jej nieposłuszeństwo zwierzchnictwu 

kościelnemu oraz buntowanie innych sióstr. Zdołała się jednak z tego wytłumaczyć i wybronić 

oraz wykazać posłuszeństwo własnemu sumieniu i Bogu. Ów zarzut nieposłuszeństwa był 

bardzo poważny w materii ślubów zakonnych, ponieważ s. M. Iwona nie wypełniła jasnego 

polecenia własnej przełożonej, a w wyższej instancji władzom diecezji wrocławskiej uległym 

politycznie władzy niemieckiej. Jednak ogromna dojrzałość duchowa skłoniła ją do odwołania 

się w tym wypadku do głosu własnego sumienia i zgodnie z nim postąpiła. W tym wypadku 

wobec Pana Boga rozsądziła, dokonała interpretacji i moralnej realizacji cnoty posłuszeństwa 

(bo taki ślub zakonny składała) odwołując się do biblijnych słów wypowiedzianych przez św. 

Piotra i Apostołów przesłuchiwanych przez arcykapłana przed Sanhedrynem w kontekście 

uwięzienia ich za nauczanie „w Imię Jezusa”: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi”  

(Dz 5, 29)7.  

Okres kończący działania II wojny światowej we Wschowie to akcja przesiedleńcza 

mieszkańców miasta, jak i czas „wyzwalania” przez wojska radzieckie 120. Korpusu 3. Armii 

Gwardyjskiej 1. Frontu Ukraińskiego, które wkroczyły tam 1 lutego 1945 roku115. Do tej pory 

s. M. Iwona służyła samarytańską pomocą chorym i rannym jako pielęgniarka, mając do 

osobistej dyspozycji zasoby farmaceutyczne w tym mieście. Teraz zaś stanęła jako obrończyni 

krzywdzonych w dokonywanych przez żołnierzy radzieckich aktów barbarzyństwa, gwałtów 

oraz profanacji wszelkich świętości. Ta zdeterminowana postawa obrony dotyczy zwłaszcza 

profanowanego przez żołnierzy Najświętszego Sakramentu we Wschowie i pobliskich 

kościołach, a także incydentu związanego z podłożoną potajemnie przez nich bombą zegarową 

 
114 Relacja własna (ZJ). Znam to zdanie modlitewne osobiście od s. M. Iwony, na podstawie bardzo osobistego 

listu zawierającego pouczenia duchowe i zachęty, który do mnie napisała w grudniu 1988 roku argumentując je 

własnym doświadczeniem i częstą praktyką. Przygotowywałem się do przystąpienia do Pierwszej Spowiedzi oraz 

przyjęcia Pierwszej Komunii Świętej. 
115 B. RATAJEWSKA, Odtworzenie polskiej administracji we Wschowie w 1945 r., „Adhibenda. Rocznik Archiwum 

Diecezjalnego w Zielonej Górze”, 2015: 2, red. R. R. KUFEL, s. 197-223; B. RATAJEWSKA, Wschowa w latach 

1945-1950. W 70. rocznicę powrotu do Polski, Leszno 2015, s. 12-47. 
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w kościele św. Stanisława Biskupa i Męczennika we Wschowie. Siostra M. Iwona nie tyle 

zdobyła się na odwagę cywilną, co odważną po prostu była, kiedy inne siostry emocjonalnie 

truchlały w niebezpieczeństwie wybuchu ładunku w każdym czasie. A siostra M. Iwona sama 

dostała się do kościoła i po prostu wyniosła tę bombę poza miasto, by tam detonowała. Był to 

akt bohaterski, czemu zaprzeczyć nie możemy116. Jednakże o „bohaterstwie” nie tyle 

zadecydowały osobowościowe przymioty s. M. Iwony, co jej silna relacja osobowa z Panem 

Jezusem i Matką Bożą. Dlatego też stawianie na piedestale męstwa osobowości s. M. Iwony w 

tym i każdym innym wypadku jest dla niej samej krzywdzące, bo nie była ona, ani siebie nie 

uważała za „ideologiczną siłaczkę” ratującą zabytki, czy heroiczną „kobietę-żołnierza”. Siostra 

M. Iwona była przekonana wewnętrznie, że pomaga, ratuje, chroni, zbiera przede wszystkim i 

nade wszystko prawdziwe Ciało Pana Jezusa, które było sponiewierane przez ludzi. Taka 

postawa wynikała z jej duchowości: w pełnym tego słowa znaczeniu czułości, miłości, 

współczucia i najwyższego szacunku w stosunku do Pana Jezusa – prawdziwej i żywej Osoby, 

a nie teologicznej spekulacji, czy „katechizmowej figury” lub „pojęcia”! Ten, wprawdzie 

heroiczny akt, na który się zdobyła, jak i całościowy nurt jej osobistej pobożności 

eucharystycznej z wielkim prawdopodobieństwem sugeruje jej doświadczenia mistyczne. O 

„łasce szczególnego spotkania z Bogiem” ze swego rodzaju „pokornym zakłopotaniem” 

wspomniała jedynie swojej rodzonej siostrze Zofii, kiedy ta zapytała ją o to bezpośrednio. Przy 

tej samej okazji, bardzo powściągliwie wspomniała również o tym, że podczas posługi chorym 

Rosjanom wiosną 1945 roku (w końcówce ich pobytu we Wschowie) była zarażona tyfusem, 

chora, a dzięki wstawiennictwu Maryi cudownie uzdrowiona!117 Na doświadczenia mistyczne8 

– oblubieńczej zażyłości s. M. Iwony z Panem Jezusem wskazują również wypowiedziane 

przez nią po latach osobiste tajemnicze i niezwykle sugestywne słowa: „Pan Jezus jest  

prawdziwą Osobą. Kochaj Go bardzo mocno. Tak jak maleńki miłośnik Pana 

Jezusa  [Wit de Fontgalland]. On [Pan Jezus – [przyp. ZJ] się do ciebie naprawdę 

uśmiecha i mieszka w tobie tak jak w prawdziwym domu. Sam to kiedyś 

zobaczysz” 118.   

 
116 B. RATAJEWSKA, Wschowa…, s. 12-47. 
117 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony), Marii Dargacz, Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 

2019 r. Trzeba dodać, że w okresie wiosennym w kwietniu 1945 r., kiedy kończyła się wojna, a wkroczyli 

Rosjanie, wybuchła epidemia tyfusu, na który zachorowało kilkanaście sióstr elżbietanek, które ofiarnie 

posługiwały chorym. 
118 Relacja własna (ZJ). Z pełnym przekonaniem cytuję tu jedno z osobistych zdań s. M. Iwony zawartych w 

osobistym liście z grudnia 1988 roku, który napisała do mnie w czasie, gdy przygotowywałem się do przystąpienia 

do Pierwszej Spowiedzi oraz przyjęcia Pierwszej Komunii Świętej. Do listu s. M. Iwona załączyła również 

książkę: [M. PRUSZYŃSKA], Maleńki miłośnik Jezusa Wit de Fontgalland. Promienne życie świętego chłopca, 

Kraków: Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy Księża Jezuici, 1949. 
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W tym samym czasie „wyzwalania” z oddaniem i determinacją pomagała licznym 

chorym i rannym na terenie miasta i w okolicy. Z osobistym taktem uzyskała przepustki 

wojskowe, by mieć możliwość służby Panu Jezusowi w ludziach potrzebujących nawet  

w czasie trwania tzw. „godziny policyjnej”. W takiej postawie, bez jakichkolwiek ludzkich 

uprzedzeń skutecznie wyprowadziła z choroby samego dowódcę „wyzwalających” wojsk – 

majora Miszyna119.  

 

Najistotniejsze dzieje tej placówki i działalności wschowskich sióstr zostały spisane  

w Kronice Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie120. To na jej podstawie możemy się 

dowiedzieć, że:  

„Przez cały czas okupacji Hitlerowskiej  siostry przetrwały na posterunku 

w swoim Domu, służąc ofiarnie dziatwie i chorym, będąc niejednokrotnie 

narażonym na niebezpieczeństwa duszy i  ciała, z których wyszły bez szwanku  

z Bożą pomocą” 121. 

W 1946 roku przełożoną we Wschowie została s. M. Józefa Capitolina (Marianna) 

Antoniewicz (1877-1955)122. Wówczas większość sióstr narodowości niemieckiej ustąpiła 

miejsca siostrom polskim z prowincji gnieźnieńsko-poznańskiej, w ramach której znalazła się 

palcówka wschowska123.  

Natomiast w 1954 roku została utworzona filia głównego Domu Sióstr we Wschowie. 

Było to tzw. „probostwo”, czyli placówka obsługująca głównie kościół św. Stanisława Biskupa 

i Męczennika. Pierwszą przełożoną tej placówki wybrano s. M. Iwonę. Kronikarka domu 

wschowskiego sióstr zapisała bardzo piękne świadectwo o s. M. Iwonie:  

„Filia była zapoczątkowana we wrześniu 1954 r.  Przełożoną tejże została 

S. M. Iwona Król.  Filia liczyła 3 siostry, które opiekują się Kościołem 

parafialnem, dbając o bieliznę Kościelną i  ubierając ołtarze i prowadząc 

gospodarstwo domowe na plebanii i  pielęgnując chorych po domach.  

S.M. Iwona będąc 22 [lata]  we Wschowie cieszy się wielkim zaufaniem 

chorych, niestrudzenie kursuje w każdej porze,  jest bardzo ofiarna, pracowita,  

 
119 I. KRÓL, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej…, s. 17-29. 
120 Kronika Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, APPE, bez sygn. [Kronika 

obejmuje lata 1936-1962. Forma zapisanych w kronice treści sugeruje, że została ona spisana na bazie osobistych 

obserwacji wydarzeń. Najprawdopodobniej kronikarką była s. Stefana Sołtysiak]. 
121 Op. cit. Kronika Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, APPE, bez sygn.,  

s. 1. 
122 Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], M. Józefa Antoniewicz (Capitolina), rps, APPE, bez sygn., s. 127-129. 
123 Schematyzm – Prow. Poznańskiej, März 1946, mps, APPE, bez sygn., s. 438, nr 57; Kronika Domu Sióstr 

Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, APPE, bez sygn., s. 2. 
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ciesząc się wielkim szacunkiem we Wschowie i  okolicy.  W roku 1945  

z narażeniem życia wyniosła z Kościoła farnego bombę, która później  

eksplodowała.  

Po sześciu latach przybyła we wrześniu 1960 r.  następczyni S. M. Joanna 

Rabiega na krótki  czas,  bo już 6.XII.1960. filia została przyłączona do drugiego 

domu, chociaż siostry mieszkają nadal na Plebanii i  spełniają te samą pracę, 

co przedtem” 124. 

W 1961 roku prowadzony przez siostry z „drugiego” domu Dom Dziecka, poprzez 

ingerencję ówczesnych władz z ramienia Zrzeszenia Katolickiego „Caritas” Zarządu 

Wojewódzkiego w Zielonej Górze został przekształcony w placówkę o charakterze zakładu 

leczniczo-wychowawczo-specjalnego dla dzieci z epilepsją125. W związku z tymi 

przekształceniami zostały zlikwidowane niektóre etaty sióstr. Siostry elżbietanki starały się  

w duchu ewangelicznym zachować jednoznaczną i niezłomną postawę wierności Chrystusowi 

w zderzeniu z ideologią komunistyczną ówczesnej polityki państwowej. Nie uległy w żadnym 

wypadku jakiejkolwiek formie współpracy z agenturalnym czy szpiegowskim aparatem władzy 

komunistycznej. Na swoim stanowisku (etacie) pozostała s. M. Iwona, która nadal obsługiwała 

kościół św. Stanisława Biskupa i Męczennika oraz chętnie i z poświęceniem chodziła na każde 

wezwanie o każdej porze dnia i nocy z posługą chorym w ich domach. 

Ówczesna przełożona prowincji M. Aniela Tomczak wysyłała siostrom cykliczne pisma 

(okólniki) zachęcające każdą z nich do osobistej refleksji i „duchowego przepracowania” tych 

treści w swoim życiu. Była to okazja do weryfikacji i korekt postaw każdej z sióstr. Jak opisuje 

z troską swoje ogólne spostrzeżenia:  

„Łatwo je zapalić zachętą, by służyły Chrystusowi w bliźnich swoich. 

Chrystusa widzą w chorych, dzieciach i  starcach, którym posługują. Mniej  

widzą Chrystusa w swoich współsiostrach, może dlatego, że tamci są cierpiący 

lub w swej bezradności dziecka czy starca zdani na opiekę Sióstr,  podczas gdy 

współsiostry same są pełni si ł,  jakby samowystarczalne. Bowiem stosunek do 

Sióstr starych i chorych jest analogiczny jak do podopiecznych, chorych, 

podeszłych wiekiem i  dzieci”  126. 

 
124 Op. cit. Kronika Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, APPE, bez sygn.,  

s. 5. 
125 Kwestionariusze dot. sytuacji Kościoła w Polsce 1945-1964. Straty, Pismo Nr 185 z dnia 3 lipca 1961 mps, 

APPE, bez sygn. 
126 Listy – okólniki Przełoż[onej] Prowincji M. Anieli Tomczak 1958-1969 r., Ocena dotychczasowej pracy  

i całokształtu wartości członków Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek Prowincji Gnieźnieńsko-Poznańskiej, mające 

na celu wyciągnięcie wniosków i ustalenie programu dalszej pracy, [5 stycznia 1962], APPE, bez sygn., s. 1. 
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Odnosząc się do tych słów na podstawie świadectw samych sióstr oraz osób 

odwiedzających je127 możemy z łatwością zweryfikować postawę s. M. Iwony, która zarówno 

do chorych, jak i do Sióstr odnosiła się z najwyższym uznaniem i szacunkiem. Co więcej,  

z wręcz matczyną pieczołowitością troszczyła się o ich (sióstr) potrzeby zarówno duchowe jak 

i fizyczne (bytowe) z wewnętrznym odniesieniem do postawy Serca Jezusowego. Objawiało 

się to w tym, że nigdy nie obmawiała innych, nie oceniała, była z całą prostotą i szczerością 

gościnna oraz troszczyła się o to, by nie tyle zwracać uwagę na niewłaściwe postawy, co raczej 

własnym dobrym przykładem zachęcać ku dobru ze względu na Pana Jezusa128. W całej 

rozciągłości życia zakonnego uważała i potwierdzała to swoją postawą w zwyczajnej 

codzienności, że nie jest to zwyczajna ludzka posługa czy służba, ale „nadzwyczajna” misja  

i wybranie, ze względu na rangę Tego, komu służy. Tym „nadzwyczajnym” i kimś wyjątkowym 

był Pan Jezus129. A były to cechy rzucające się w oczy, które skłaniały do osobistej refleksji  

i weryfikacji własnych postaw uczestników i świadków tych wydarzeń.  

Ta gorliwość s. M. Iwony o Pana Jezusa w drugim człowieku (każdym!) wynikała ze 

szczególnej relacji osobowej z Nim. Szczególnymi momentami pielęgnowanymi przez nią były 

Adoracje Najświętszego Sakramentu, zarówno te, które siostry praktykowały zgodnie  

z zaleceniami przełożonych zakonnych, jak i osobiste – wynikające z własnej potrzeby,  

a praktykowane codziennie w formie Godziny Świętej9.  

W latach 1946-1981 proboszczem kościoła św. Stanisława Biskupa i Męczennika we 

Wschowie (zwanym farą) był ks. prałat Andrzej Kostka (1907-1985)130. W ciągu tych lat  

s. M. Iwona z pasją pełniła posługę zakrystianki owego kościoła. Troszczyła się o wystrój 

kościoła stosowny do sprawowania w nim świętych obrzędów. Charakterystycznym rysem tej 

posługi była staranność i dbałość o czystość i biel obrusów, jak i innej bielizny kielichowej. Jak 

mawiała:  

„Pan Jezus przychodząc na ołtarz musi mieć bielutko i  czyściutko” 131.  

 
127 Relacja S. M. Akwiny z dnia 4 lutego 2019 r., Brunona Króla (rodzonego brata s. M. Iwony) z 1989 r.,  

S. M. Danieli Gruchały z dnia 5 lutego 2019 r., S. M. Ignacji z dnia 4 lutego 2019 r., Jerzego Antoniego Kostki z 

dnia 8 marca 2019 r., Joanny Rompczyk z dnia 8 lutego 2019 r., Marii Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., Tadeusza 

Dargacza z dnia 8 lutego 2019 r., Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., S. M. Tymotei Koszałki z 2000 r., Zofii 

Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
128 Relacja S. M. Akwiny z dnia 4 lutego 2019 r., S. M. Danieli Gruchały z dnia 5 lutego 2019 r., S. M. Ignacji z 

dnia 4 lutego 2019 r., Marii Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., S. M. Tymotei 

Koszałki z 2000 r., Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
129 Relacja własna (ZJ). Usłyszałem ją osobiście od s. M. Iwony w lipcu 1989 r. 
130 J. A. KOSTKA, Kostkowie herbu Dąbrowa, Koszalin 2010, s. 391, 393. 
131 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony), Marii Dargacz, Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 

2019 r. 
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Niekiedy asystowała kapłanowi przy sprawowaniu sakramentu chrztu. Jej szacunek do 

kapłaństwa i kapłanów mogli zaobserwować wierni. Przejawiał się on w zachowywaniu przez 

s. M. Iwonę właściwych granic w komunikacji międzyosobowej. Nigdy nie wchodziła w zażyłe 

relacje, które budziłyby podejrzenia, co do ich niewłaściwego charakteru.  

 

Mijają kolejne lata. I tak s. M. Iwona w 1978 roku pozostawała nadal we Wschowie 

razem z s. M. Stefaną Sołtysiak i jedenastoma innymi siostrami132. Wśród nich była także  

s. M. Akwina Marianna Durczewska133, która bardzo pochlebnie zaświadcza dziś o pełnej 

poświęcenia postawie i świętości życia s. M. Iwony. Dziś, wspomina i zaświadcza o tym, że  

s. M. Iwona zewnętrznie nie zwracała na siebie uwagi, jednakże było coś szczególnego w niej, 

co uważny i skwapliwy obserwator mógłby dostrzec. Była to ogromna i nie wymuszona po 

ludzku cierpliwość do każdego człowieka, zwłaszcza osób mniej rezolutnych i nie 

posiadających „wyobraźni” miłosierdzia czy uczynności. Nigdy nie mówiła o nikim źle oraz 

nie opiniowała o nikim na sposób ludzki. O ile poznawała osobiście bądź z opowieści historie 

ludzi, to nigdy nie ferowała swoich własnych opinii. Nie było to jednak działanie „zamiatania 

pod dywan”, ale troskliwe i życzliwe „matkowanie” innym oraz świadomy z jej strony wpływ 

wychowawczy w duchu ewangelicznym. Zawsze jednak patrzyła na każdego indywidualnie, 

zawsze dostrzegając i skupiając swoją uwagę na tym, co dobre w człowieku134. Było to bardzo 

wyraźne i dostrzegane przez innych patrzenie siostry M. Iwony „sercem”, „ze sercem” i „w 

serce”. Ślad tego możemy znaleźć w relacjach krewnych odwiedzających siostry we Wschowie, 

jak też w korespondencji siostry M. Iwony do swojego rodzonego brata135.  

Wyrażała w niej troskę o dobre relacje międzyludzkie, jak i o dobrą doczesność. Jednak 

wszystko odnosząc do Boga i ze względu na Niego. Tak oto dary natury daje ze swojej ręki 

Bóg: „Owocu w tym roku dał nam Bóg obficie ale nie ma cukru i  słoików żeby 

go zużytkować i tak się wszystko marnuje” 136. A „W miłości Bożej szczerze was 

kochająca”  137.  

Ową niezwykłą troskę o rzetelne Boże motywacje ludzkich działań i postrzegania świata 

wyraża stare mądre kaszubskie porzekadło: „Jaczi  chto, taczé co” (oznacza: Jakim  

w istocie jest człowiek i jego serce – takie są jego czyny).  

 
132 Schematyzm Zgromadzenia Sióstr Św. Elżbiety, Rzym 1978, mps, APPE, bez sygn., s. 142, nr 1-13. 
133 Relacja S. M. Akwiny Marianny Durczewskiej z dnia 4 lutego 2019 r. 
134 List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 4 października 1981 r., Archiwum rodzinne Andrzeja i Agnieszki 

Król ze Starej Maszyny k. Sierakowic, Spuścizna po Brunonie i Stefanii Król. 
135 List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 4 października 1981 r., ARBSK. 
136 Op. cit. List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 30 września 1976 r., ARBSK. 
137 Op. cit. Tamże. 
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Równie trafnie zdiagnozowała przyczyny braku czasu na międzyosobowe relacje: „Ja 

daję winę telewizorowi, przed nim można spędzić wiele godzin całkiem 

bezczynnie, prawda?”  138. 

 

W 1977 roku siostra M. Iwona wzięła na swoje ramiona krzyż dolegliwości  

i uciążliwości zdrowotnych związanych z problemami kardiologicznymi. Zgadzała się przy tym 

z wolą Bożą, którą podjęła ochotnie. W związku z chorobą przeczuwała też, że decyzją 

przełożonych może trafić do Domu Sióstr w Lesznie. Była wewnętrznie pogodzona z taką 

ewentualnością, choć wiele lat spędziła we Wschowie. Mimo przejścia na formalną emeryturę 

bardzo pragnęła dalej służyć sobą Panu Jezusowi w ludziach potrzebujących139. Jak sama 

pisała: 

„Mam nadzieję,  że jeszcze trochę Pan Bóg mnie jeszcze trochę pozwoli  

cieszyć się życiem” 140.  

„Tak ciągle myślę o Was wszystkich, modlę się, żeby czasami ktoś nie 

zapomniał o Panu Bogu. Bo dzisiaj jakoś ludzie o wszystkim innym myślą, tylko 

nie o swojej  duszy,  a życie takie krótkie, nie wiemy, kiedy Pan Bóg nas powoła 

do siebie. Tyle nieszczęść na świecie, u nas co dzień pogrzeby i to ludzi w si le 

wieku, nagle bez przygotowania. Jest  to dla nas nauką, byśmy ciągle pamiętali , 

że jesteśmy tylko pielgrzymami na ziemi”  141.  

Powyższe słowa są parafrazą staropolskiej sentencji wierszowanej Ars moriendi 

(chrześcijańskiej sztuki umierania) opartej o biblijne słowa psalmodii (Ps 39 (38), 13) oraz 

nowotestamentalne (1 P 2, 11; Hbr 11, 13-16; 2 Kor 5, 1.6). Bezpośrednio są ludową 

interpretacją słów pieśni kościelnej „Zmarły człowiecze” autorstwa Franciszka Karpińskiego. 

Siostra M. Iwona doskonale znała je od swojego dzieciństwa i często je refleksyjnie cytowała:  

„Co Ciebie  [chodzi o zmarłego] spotkało – nas nie minie,  

Ty jesteś w domu – my na gościnie” 142. 

 
138 Op. cit. List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 7 lutego 1977 r., ARBSK. 
139 Op. cit. Tamże, List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 15 lutego 1978 r., ARBSK. 
140 Op. cit. List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 15 lutego 1978 r., ARBSK. 
141 Op. cit. Tamże. 
142 Op. cit. Z. JOSKOWSKI, Krzyż i pasja... (Owe słowa, dzięki sugestii s. M. Iwony znalazły się na jednym z grobów 

cmentarza parafialnego w Sierakowicach. Natomiast chrześcijańska koncepcja Ars moriendi była niezwykle 

istotnym czynnikiem wiary, pobożności i obyczajów Kaszubów, praktykowanych zarówno w sposób osobisty, jak 

i społeczny. Lokalna społeczność, w której swoje dzieciństwo spędziła s. M. Iwona (Anna Król) była szczególnie 

zdeterminowana i wyczulona moralnie na „jakość życia i śmierci”, zwłaszcza w kontekście sytuacyjnym rodziny 

Królów, o czym pisałem wcześniej). 
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Porusza również sprawy związane z niedogodnościami codzienności w okresie stanu 

wojennego. Stara się we wszystkim dostrzec Boży palec i Jego Opatrzność nad tym, co 

doczesne w pielgrzymce ku wieczności. Jak pisze: 

„nie wiadomo co będzie, dalej cała nasza nadzieja u Matuchny Bożej, 

która na pewno nas nie opuści” 143. 

„Aby dobry Bóg był dla Ciebie zawsze ostoją i tarczą, by nic złego ci się 

nie przydarzyło. Matuchna Boża swem płaszczem osłania”  144.   

Jak już wiemy, s. M. Iwona czynnie miłowała Jezusa Eucharystycznego. O ile 

serdecznym uczuciem pałało jej serce do Pana Jezusa, to miłość tę bardzo konkretnie wyrażała 

uczynkami. Miłość do Pana Jezusa, czy ludzi nie była więc jedynie „pobożnym wzlotem 

ducha”. S. M. Iwona była tu doskonałym przykładem konkretnego wypełnienia biblijnych 

słów: „Miłość niech będzie bez obłudy! Miejcie wstręt do złego, podążajcie za dobrem!  

W miłości braterskiej nawzajem Bądźcie życzliwi! W okazywaniu czci jedni drugich 

wyprzedzajcie! Nie opuszczajcie się w gorliwości! Bądźcie płomiennego ducha! Pełnijcie 

służbę Panu!” (Rz 12, 9-12). Bowiem, jak mówi św. Jakub Apostoł: „wiara bez uczynków jest 

martwa” (zob. Jk 2, 14-26). Znane są sytuacje życia s. M. Iwony, kiedy miała „wyobraźnię 

miłości i miłosierdzia”, zwłaszcza w tym, co odnosiło się bezpośrednio do Pana Jezusa. Była 

to chociażby stała troska o Niego samego. Ubogim księżom przesyłała po prostu komplety 

bielizny kielichowej, kiedy zauważała jej brak145. Jednym z przykładów tej czułej miłości do 

Jezusa eucharystycznego było to, że w 1985 roku przy okazji letniego pobytu u swojego brata 

Brunona Króla odwiedziła miejscowy poewangelicki kościół w Sierakowicach, przy którym  

w 1983 roku została utworzona nowa katolicka parafia pw. św. Janna Chrzciciela (wyłoniona  

z prastarej parafii św. Marcina, na terenie której urodziła się Anna Król). Jej proboszczem został 

ks. Ryszard Słomowicz (1942-2006). Jako nowy pasterz tej parafii z oddaniem poświęcił się 

koniecznej adaptacji na cele kultu zniszczonego kościółka. Sam ksiądz mieszkał w wynajętym 

u parafian pokoiku146. W świątyni brakowało podstawowego wyposażenia liturgicznego.  

S. M. Iwona przyglądając się tej sytuacji, po swoim powrocie do Wschowy przesłała temu 

kapłanowi komplety nowej bielizny kielichowej. Przesyłkę nadała anonimowo, by z poczuciem 

 
143 Op. cit. List s. M. Iwony Król do Brunona Króla z dnia 4 października 1981 r., ARBSK. 
144 Op. cit. Tamże. 
145 Relacja własna. Byłem świadkiem tego wydarzenia, kiedy ks. Ryszard Słomowicz dociekał sprawczyni tego 

daru. Było to w 1986 roku. Ów ksiądz opowiadał mi o czterech innych przypadkach tego typu, kiedy innym 

księżom s. M. Iwona po zaznajomieniu się z takimi brakami przesłała bezimiennie zestawy bielizny kielichowej. 
146 M. M. KUCZKOWSKI, Proboszcz, jakiego nie znamy, Pelplin 2014, passim.  
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szczerej pokory uniknąć kierowanych w jej stronę imiennych podziękowań. Jednak rychło 

„zidentyfikowano” sprawczynię tego gestu147. 

Była bardzo zatroskana o moje dobre przygotowanie do Pierwszej Komunii Świętej. Jak 

pisała w listach z ogromną troską, niczym matka, bym pogłębił swoją relację osobową z Panem 

Jezusem i Matką Bożą. Doskonałym tego przykładem wedle zaleceń s. M. Iwony był Sługa 

Boży Wit de Fontgalland, o którym świetną i jedynie dostępną książkę biograficzną mi 

przesłała148. Jak pisała we wówczas kierowanym do mnie liście: sama bardzo „kocham Pana 

Jezusa i lubię na niego patrzeć” 149 (sic!).  

Charakterystyczną cechą osobowości s. M. Iwony było niesienie dobroci, serdeczności 

i pokoju wszędzie tam, gdzie się znalazła. Nie była to jednak milcząca pobłażliwość wobec 

ewidentnego zła i krzywdy ludzkiej, lecz „Boży” sposób odnoszenia się do ludzkich spraw. 

Dotyczy to sytuacji, że kiedy uczestniczyła w spotkaniach z ludźmi, a podczas wywiązanych  

z tej racji rozmów toczyły się dialogi „na temat osób spoza tego grona” (krytyka, osądy i ocena 

postaw), to s. M. Iwona nigdy nie włączała się aktywnie „ze swoim zdaniem” w tego typu 

dyskusje. Jedynym, co wówczas czyniła, a co niektórzy z obecnych zawsze obserwowali, to 

„wyłączała się” na chwilę, by niezauważenie modlić się za osoby krytykowane i krytykujące. 

Taka postawa s. M. Iwony była bardzo wymowną, na którą zwrócili uwagę wszyscy przepytani 

świadkowie jej życia150! Doprawdy, s. M. Iwona w każdym czasie i sytuacji praktykowała 

„świadomość Bożej obecności”, kiedy poprzez westchnienie, myśl i modlitwę stawiała to 

wszystko przed Boże oblicze i Jego ogląd. Podobnie wywierała ogromny pozytywny wpływ na 

osoby z problemami moralnymi (nadużywający alkoholu, ludzie kłótliwi i wybuchowi), którym 

„włączał się” wewnętrzny mechanizm autorefleksji w zetknięciu się z jej osobą. Pod wpływem 

postawy s. M. Iwony tacy rychło łagodnieli oraz porzucali swoje nałogi. Korekty swoich postaw 

dokonywali jednak z powodu tego, że niejako „odczuwali” jej niezwykłe przylgnięcie do Pana 

Boga151!  

 
147 Relacja własna. Byłem świadkiem tego wydarzenia, kiedy ks. Ryszard Słomowicz dociekał sprawczyni tego 

daru. Było to w 1986 roku. Zaś w 2001 roku zaświadczył mi o tym zdarzeniu i jego okolicznościach. 
148[M. PRUSZYŃSKA], Maleńki miłośnik Jezusa Wit de Fontgalland, Kraków: Wydawnictwo Apostolstwa 

Modlitwy Księża Jezuici, druk 1949. 
149 To dosłowne wyrażenie siostry M. Iwony, które doskonale zapamiętałem. Zapisała je w adresowanym do mnie 

liście z grudnia 1988 r., który niestety został bez mojej wiedzy i zgody zniszczony w 2000 r. 
150 Relacja S. M. Akwiny Marianny Durczewskiej z dnia 4 lutego 2019 r., Brunona Króla (rodzonego brata s. M. 

Iwony) z 1989 r., Ks. Czesława Jakusza-Gostomskiego z dnia 9 lutego 2019 r., S. M. Danieli Gruchały z dnia 5 

lutego 2019 r., S. M. Ignacji z dnia 4 lutego 2019 r., Jerzego Antoniego Kostki z dnia 8 marca 2019 r., Joanny 

Rompczyk z dnia 8 lutego 2019 r., Marii Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., Tadeusza Dargacza z dnia 8 lutego 2019 

r., Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r., S. M. Tymotei Koszałki z 2000 r., Ks. Ryszarda Słomowicza z 1986 r., 

Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
151 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony), Marii Dargacz, Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 

2019 r. 
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Często wysłuchiwała ludzi z problemami osobistymi i zdrowotnymi. Niezwłocznie  

i ochotnie podejmowała pomoc pielęgniarską osobom w potrzebie. Zawsze czyniła to  

z kompetencją pielęgniarską i farmaceutyczną. Była przy tym niezwykle skupiona  

i rozmodlona. Mimo, że posiadała bardzo dobrą wiedzę medyczną i terapeutyczną i dzięki tej 

wiedzy stawiała trafne diagnozy schorzeń i sposoby zaradzenia im, to zawsze polegała na 

niezawodnej Bożej pomocy. Stąd, za każdym razem10, kiedy wezwano s. M. Iwonę na pomoc  

w sytuacjach bezradności medycznej, gorliwie i żarliwie modliła się do Ducha Świętego o radę 

i światło, w jaki sposób najlepiej i najskuteczniej pomóc tym osobom. O jednym z takich 

zdarzeń, o którym „było głośno w mieście”, opowiada współsiostra, która wówczas była na 

placówce we Wschowie. Jest to opowieść o tym, jak s. M. Iwona przywróciła mowę niemowie. 

A było tak: s. M. Iwona została wezwana do pomocy przez zrozpaczonych rodziców, których 

chłopiec od dzieciństwa nie mówił, a już niebawem miał pójść do szkoły. Dotąd, mimo 

czynionych kilkuletnich wysiłków leczniczych i terapeutycznych, nie zdołał pomóc żaden 

lekarz. Wezwano więc s. M. Iwonę, bo rodzice dziecka uważali, że skoro lekarze mu nie 

pomogli, to tylko s. M. Iwona może skutecznie i pomyślnie pomóc. A s. M. Iwona twierdziła, 

że skoro lekarz nie pomógł, to ona tym bardziej. Opowiadała dalej o tym wydarzeniu tak: „całą 

drogę modliłam się do Ducha Świętego i Anioła Stróża. I Duch Święty dał światło i pomógł”152. 

Widać, jak bardzo i jak dalece ufała pomocy Ducha Świętego, bo według ludzkich możliwości 

nie mogła uczynić absolutnie nic. Zdała się na pomoc Bożą i z natchnienia Ducha Świętego 

zastosowała specyficzną „metodę” w odblokowaniu psychicznym i przywróceniu dziecku 

mowy. Do stojącej na podwórzu drewutni s. M. Iwona poleciła ojcu dziecka przystawić drabinę, 

znów po niej sama zaprowadziła je na dach. Rodzice zaś stali asekuracyjnie na dole pod 

okapem. Dziecku kazała zbliżać się do krawędzi dachu do tego stopnia, by wypatrzyło swoich 

rodziców. Dziecko nie zdołało dostrzec rodzicieli. Wówczas s. M. Iwona energicznie je 

popchnęła i jednocześnie pochwyciła, by nie spadło z wysokości. Taka „metoda szokowa” 

spowodowała, że przy wychyleniu dziecko zobaczyło swoją matkę i natychmiast z jego ust 

wyszło pierwsze słowo: „Mama!”. Odtąd mówiło stale153.  

Ze swoistą miłością odnosiła się do osoby Matki Bożej Maryi, której miłości namacalnie 

doświadczyła154. Z wielką radością modliła się na różańcu. Sama zresztą, jeszcze w latach 

panieńskich, przed pójściem do zakonu, w sierakowickiej parafii założyła koło różańcowe (różę 

 
152 Słowa s. M.  Iwony wg Relacji S. M. Akwiny z dnia 4 lutego 2019 r. 
153 Relacja S. M. Akwiny z dnia 4 lutego 2019 r. 
154 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony), Marii Dargacz, Teresy Dargacz z dnia 8 lutego 

2019 r. O konkretnym fakcie owego intymnego doświadczenia duchowego s. M. Iwona nie opowiadała 

szczegółów, zaznaczając jedynie o samym fakcie i jego randze. 
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różańcową) dziewcząt155. Kochała tę modlitwę szczególnie podczas całego swojego życia. 

Zwracającym uwagę był fakt z ostatnich lat jej życia, kiedy zgubiła swój drewniany różaniec. 

Kiedy się odnalazł, doznała osobistego wzruszenia i poczucia radości. 

 

PRZEJŚCIE DO DOMU OJCA 

 

Moment śmierci s. M. Iwony Król jest określony datą 8 sierpnia 1990 roku. Faktycznie 

dokonało się to w Chwaszczynie na podwórzu domostwa jej rodzonej siostry Zofii Dargacz. 

Urzędowo odnotowane zostało owo miejsce śmierci – Gdańsk, ponieważ stamtąd przybyła 

wezwana pomoc lekarska przeprowadzająca reanimację i tam formalnie stwierdzono zgon. 

Zanim jednak się to dokonało, s. M. Iwona jawnie i bez lęku wykazywała gotowość na 

moment tego szczególnego spotkania z Bogiem w wieczności i społecznością nieba. W połowie 

lipca 1990 roku Zofia Dargacz otrzymała telegram ze Wschowy nadany przez przełożoną domu 

sióstr, by rodzina przybyła tam i pomogła przemieścić się s. M. Iwonie do Chwaszczyna, gdzie 

chciała spędzić czas wakacyjny. Przed podróżą s. M. Iwona poszła w obecności sióstr i rodziny, 

by tam się pomodlić. Wówczas wypowiedziała prorocze z Ducha Bożego słowa: „Jestem 

tutaj  ostatni  raz”  mówiąc o swoje fizycznej obecności. Dalej: „Zapewne tutaj  więcej 

nie wrócę”  (mówiąc o fizycznej obecności człowieka żyjącego). A jednej ze sióstr 

powiedziała: „Biorą mnie żywą, a przywiozą mnie martwą”156. Notabene, wróciła (!) zgodnie 

z ustalonym z przełożoną terminem kończących się dla niej wakacji – ale w trumnie, jak 

przepowiadała. Podobnej treści „przeczucie” swojego odejścia sugerowała rodzonej siostrze, 

kiedy podczas tych ostatnich wakacji podjęła z nią merytoryczną rozmowę o ewentualnej 

śmierci i pogrzebie. Chciała spocząć we Wschowie, gdzie tak wiele lat żyła z tamtejszymi 

ludźmi i dla tych ludzi. Ostatniego popołudnia (8 sierpnia) podczas poobiedniej drzemki miała 

sen, w którym ujrzała siebie jak znajduje się na kwitnącej łące. Przejeżdżali tamtędy konnym 

wozem szczęśliwi a nieżyjący już rodzice, siostra Stanisława (w zgromadzeniu Bożena), bliżsi 

i dalsi krewni i bliscy, których znała. Zapraszali ją, by dosiadła się do nich. Po przebudzeniu 

odczytała treść tego snu jako zapowiedź tego, co się wkrótce wydarzy157. 

Kiedy zbliżała się godzina 17.00, o której każdego dnia s. M. Iwona udawała się do 

miejscowego kościoła na osobistą Adorację Najświętszego Sakramentu i Mszę św., zastano ją 

 
155 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. 
156 Relacja S. M. Akwiny z dnia 4 lutego 2019 r. 
157 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r. Zaświadcza o treści 

opowiadań s. M. Iwony w sposób jednoznaczny i pewny. 
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w stanie duszności, lecz świadomą tego, co się dzieje. Wezwana została z Gdańska ratunkowa 

pomoc medyczna. Kiedy pogotowie dotarło, lekarze podjęli akcję reanimacyjną, a ta nie 

odniosła jednak skutku. Na podwórzu oddała ducha Bogu, sama wcześniej zaplatając na swojej 

ręce swój ukochany drewniany różaniec. Fakt jej śmierci, jak i okoliczności poprzedzające  

i następujące po nim, zapisał się w pamięci świadków jako taki, że: „odeszła do Boga 

osoba święta”158. 

W momencie swojej śmierci s. M. Iwona pozostawiła po sobie „świętą pamięć” oraz 

spisane przed laty wspomnienia, które są świetnym pamiętnikiem osobistych doświadczeń. 

Nadała im tytuł Garść wspomnień z czasów II wojny światowej. Ich kopie (maszynopisy) 

zostały przez nią przekazane do archiwum sióstr elżbietanek (Prowincjałat – Poznań, dom sióstr 

we Wschowie), a w latach 80-tych XX wieku również swojemu żyjącemu rodzeństwu. 

Zastrzegła przy tym otwarcie tego dokumentu i odczytanie go dopiero po swojej śmierci. Tak 

faktycznie się stało w wieczór poprzedzający dzień pogrzebu, bo podczas przygotowań przed 

pogrzebem rodzeństwo i liczni krewni zgromadzili się na modlitwie różańcowej w kościele św. 

Szymona i Judy Tadeusza w Chwaszczynie. Wówczas po modlitwie i śpiewach uroczyście 

dokonano odczytania Garści wspomnień... Potem wszyscy udali się autokarem do Wschowy na 

pogrzeb swojej rodzonej siostry i cioci, by dotrzeć na miejsce w niedzielny ranek.  

Wspomnienia te były wykorzystywane w naukowych analizach dziejów Wschowy159,  

a także doczekały się popularyzacji na łamach prasy, gdzie podkreślana była bohaterska 

postawa s. M. Iwony160. Ich pełna edycja ukazała się na łamach publikacji poświęconej „cichej 

bohaterce”161. Ponadto ukazały się artykuły prasowe popularyzujące postać s. M. Iwony 

Król162. 

Pogrzeb s. M. Iwony dokonał się w niedzielę 12 sierpnia 1990 roku we Wschowie. Po 

odprawieniu Mszy św. w kościele św. Stanisława Biskupa i Męczennika z udziałem jej ciała w 

trumnie, została odprowadzona na miejscowy cmentarz parafialny, gdzie złożono jej doczesne 

szczątki w grobie na kwaterze sióstr elżbietanek. Zarówno przybyli na tę uroczystość kapłani, 

zakonnicy i zakonnice, jak również rzesze ludzi dziękowali i wspominali owo święte i oddane 

Bogu i ludziom życie s. M. Iwony. Przez wiele lat niezwykła wdzięczna pamięć i modlitwa  

 
158 Relacja Zofii Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony), Marii Dargacz, Teresy Dargacz, Tadeusza 

Dargacza, Joanny Rompczyk z dnia 8 lutego 2019 r. 
159 B. RATAJEWSKA, Odtworzenie polskiej administracji…, s. 197-223; B. RATAJEWSKA, Wschowa…, s. 12-47. 
160 J. PAWŁOWSKA, O siostrze M. Iwonie wspomnień kilka, „Słowo Ziemi Wschowskiej” 1/1995, s. 8. 
161 I. KRÓL, Garść wspomnień z czasów II wojny światowej…, s. 17-29. 
162 J. K., Cicha bohaterka Wschowy, „Gość Zielonogórsko-Gorzowski” 43/2018, z dnia 25.10.2018;  

K. KRASOWSKI, Wyniosła bombę zegarową, „Aspekty. Katolickie Pismo Diecezji Zielonogórsko-Gorzowskiej” 

7(1195), z dnia 17.02.2019, s. 6-7. 
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w kontekście s. M. Iwony była podejmowana podczas listopadowych wypominek. Każdego 

roku było ich tak dużo, że można mówić doprawdy o „świętej pamięci” s. M. Iwony. 

11 listopada 2014 roku przy Domu Pomocy Społecznej dla Dzieci we Wschowie,  

z inicjatywy władz tego miasta, została odsłonięta tablica upamiętniająca s. M. Iwonę Król. 

W tym samym roku we Wschowie przy pl. św. Jana rozpoczęło również działalność 

Stowarzyszenie im. Siostry M. Iwony Król działające na rzecz Mieszkańców z Domu Pomocy 

Społecznej dla Dzieci we Wschowie. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 43 

ŚWIADECTWO AUTORA 

 

Jestem wnukiem stryjecznym s. M. Iwony, a wnukiem Brunona Króla – rodzonego brata 

s. M. Iwony Król oraz bratem zakonnym, franciszkaninem. Jestem jedynym synem jego córki 

Teresy Elżbiety z domu Król. Pochodzę z Sierakowic, Starej Maszyny i Gowidlina, a więc 

pobliskich wsi miejsca pochodzenia i zamieszkania Królów, a dokąd mnie wiodła historia życia 

po śmierci mojej mamy. Do zakonu franciszkanów konwentualnych wstąpiłem w 1998 roku, 

po ukończeniu szkoły średniej i maturze. Wcześniej jednak, bo w 1985 roku zmarła moja mama 

Teresa, w wyniku czego znalazłem się pod troskliwą opieką najpierw siostry mojej mamy i jej 

męża – Bogumiły i Marka Drewków, a następnie dziadków – Brunona i Franciszki Królów. 

Zwłaszcza dziadek zaznaczył się w moim tragicznym dzieciństwie jako prawy człowiek, 

troskliwy, o ciepłym charakterze i wrażliwym na ludzką krzywdę. Mimo, że miałem wówczas 

jedynie siedem lat, potrafił mnie nauczyć wielu rzeczy praktycznych w kontekście 

gospodarstwa domowego i rolnego, a także sadownictwa. W kolejnym roku wróciłem pod 

opiekę swojego ojca Jana, zaraz po jego ponownym wstąpieniu w związek małżeński. Jeszcze 

za życia mojej mamy pamiętam dwukrotne odwiedziny naszej rodziny przez siostrę M. Iwonę. 

Pierwsze były w 1983 roku w sierpniu, kiedy zmarł sierakowicki proboszcz ks. Jan Czapiewski 

(szafarz mojego chrztu). Wówczas z mamą i siostrą M. Iwoną poszedłem do miejscowego 

kościoła, gdzie stała wystawiona trumna zmarłego księdza. Celem tego nawiedzenia była 

modlitwa za zmarłego kapłana. Obraz ten wyrył się w mojej pamięci bardzo wyraźnie i trzeźwo 

z racji ogromnego zaangażowania modlitewnego s. M. Iwony i mojej mamy, która zresztą 

otrzymała od s. M. Iwony wyraźną zachętę, by mnie wprowadziła w rozmiłowanie się w 

modlitwie i szacunku do Eucharystii, co zresztą czyniła. S. M Iwona wówczas własnymi 

słowami wypowiadała słowa modlitwy za zmarłego kapłana, po czym przewodziła modlitwom 

Ojcze nasz, Zdrowaś Mario i Wieczny odpoczynek. Ze słów tej modlitwy pamiętam owe słowa, 

które dopiero dziś interpretuję jako inspirowane własnym doświadczeniem bogatego życia  

s. M. Iwony z lat wojennych i nie tylko. Wynikały one z autentycznego i głębokiego życia 

wewnętrznego siostry. Objawem tego był zmieniony wyraz twarzy siostry, a więc była lekko 

rozpromieniona i skupiona zarazem. Ciepło i radość twarzy oraz zwilżone łzami oczy zdradzały 

przeżycie wewnętrzne. Taką postawę modlitwy zobaczyłem osobiście, co bardzo silnie wyryło 

się w mojej pamięci i sercu. Zapamiętałem modlitwę siostry M. Iwony i mojej mamy, w 

kościele, gdzie tłem była zamknięta trumna ze zmarłym księdzem oraz pusty kościół (nie było 

innych wiernych), ale pełny Bożej obecności (tak to już osobiście odczułem). W tym momencie 
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na pierwszym planie był Bóg i człowiek, spotkanie z Nim, a reszta była tłem. Nie odwrotnie!  

A same słowa modlitwy, które od serca, półgłosem wypowiadała s. M. Iwona brzmiały tak:  

„Panie Jezu. Matuchno Najświętsza. Przychodzimy tu, by podziękować Trójcy 

Przenajświętszej za kapłaństwo, które złożyłeś w tego zmarłego człowieka. Panie Jezu 

dziękujemy za łaski i sakramenty, których udzielałeś tak licznie przez ręce księdza Jana. Daj 

mu teraz wieczny odpoczynek i przyjmij go do nieba. A Mateńko Najświętsza wyproś dla 

Kościoła nowych i świętych kapłanów, by prowadzili do Pana Jezusa ludzi, by nauczyli ludzi 

kochać Pana Boga i każdego człowieka, by z szacunkiem odnosili się do Komunii Świętej,  

w której naprawdę jest żywe ciało Pańskie, gdzie jest obecny Żywy i Prawdziwy Bóg. 

Duchu Święty, oświecaj każdego człowieka i wlewaj w serca ludzi dobre i szlachetne 

natchnienia i skłaniaj ku dobremu. Udzielaj oświecenia tym ludziom, co żyją w ciemnościach, 

w zwątpieniach i troskach, żeby mogli zobaczyć drogę do Boga i umieli wypełniać wolę Bożą. 

A nas, Terenię, Zbysia i mnie prowadź jasną i pewną drogą do nieba. Amen”. 
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Kościół pw. św. Marcina w Sierakowicach, gdzie siostra M. Iwona Król została 

ochrzczona oraz przystąpiła do sakramentu I Komunii oraz Bierzmowania 

Wnętrze kościoła pw. św. Marcina w Sierakowicach Sługa Boży ks. Bernard 

Łosiński 
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Siostra M. Bożena (Stanisława) Król elżbietanka – biologiczna siostra 

Anastazja i Michał Król – rodzice siostry M. Iwony Król 
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Siostra M. Iwona (trzecia od prawej strony) z rodziną 

Siostra M. Iwona podczas wypoczynku u rodziny  

Zdjęcie rodzinne 
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Pogrzeb Anastazji Król – rok 1953 

Pogrzeb Michała Król – rok 1963 

Pogrzeb siostry M. Bożeny Król – rok 1953 
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Siostra M. Iwona Król – zdjęcie 

z dowodu osobistego wydanego 

dnia 5.04.1935 r. 

Siostra M. Iwona Król – zdjęcie 

z wniosku o dowód osobisty z 

dnia 3.05.1952 r. 

Siostra M. Iwona Król – zdjęcie 

z wniosku o dowód osobisty z 

dnia 30.11.1967 r. 

Siostra M. Iwona Król  podczas 

jubileuszu 50 lat profesji 

zakonnej 



 50 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Siostra M. Iwona Król w drodze do chorych 

Siostra M. Iwona wraz ze wspólnotą domu zakonnego we Wschowie 

Siostra M. Iwona Król wraz z rodziną podczas jubileuszu 50 – lecia Profesji Zakonnej 
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Kościół pw. Apostołów Szymona i Judy Tadeusza w Chwaszczynie, w którym  

siostra M. Iwona przeżywała ostatnią Eucharystię 

Uroczystości pogrzebowe siostry M. Iwony Król 
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NOTA O AUTORZE 

 

Zbigniew Maria Joskowski  

Brat zakonny – franciszkanin, polski poeta, kaszubski poeta, pisarz, autor tekstów, 

ikonopisarz, bibliotekarz, historyk-archiwista, pracownik naukowy, biblioterapeuta, licencjat 

bibliotekoznawstwa i informacji naukowej oraz magister historii. 

Ur. 4 lutego 1979 roku w Kartuzach. Po ukończeniu Liceum Zawodowego w Kartuzach 

w 1998 roku wstąpił do gdańskiej prowincji Zakonu Braci Mniejszych Konwentualnych. 

Pierwsze śluby zakonne złożył 9 września 2000 roku w Gnieźnie. Po formacji w nowicjacie  

i junioracie posługiwał jako organista parafialny w klasztorach w: Elblągu (2002-2004), Gdyni 

(2004-2005), Ostródzie (2005-2008), Gnieźnie (2008-2012), Poznaniu (2012-2013), 

Hamburgu (2013-2015), pustelni na Świętej Górze Polanowskiej (2016), Koszalinie (od 2016 

roku). Śluby wieczyste w Zakonie Franciszkańskim złożył 17 grudnia 2005 roku w Ostródzie.   

W latach 2008-2014 ukończył studia z zakresu informacji naukowej  

i bibliotekoznawstwa w Wyższej Szkole Umiejętności Społecznych w Poznaniu, wieńcząc je 

tytułem licencjata bibliotekoznawstwa i informacji naukowej, oraz z zakresu historii  

i archiwistyki na Wydziale Historycznym Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu 

otrzymując tytuł magistra historii. Natomiast w latach 2014-2015 odbył kurs języka 

niemieckiego w Arbeit, Bildung, Integration e.V. Sprach- und Beratungszentrum w Hamburgu. 

W latach 2008-2013 był bibliotekarzem i pracownikiem naukowym Biblioteki Prowincjalnej 

Franciszkanów w Gnieźnie. Zaś w 2016 roku prowadził pionierskie badania historyczne 

tworząc podłoże pod projekt badań archeologicznych na Świętej Górze Polanowskiej, a na ich 

bazie własnoręcznie dokonał tam rekonstrukcji architektonicznej średniowiecznej budowli 

sakralnej, a także włożył naukowo-badawczy wkład w odnowienie w tym miejscu 

średniowiecznego kultu religijnego św. Faustyna i Marii Pomerana. Prowadził również badania 

historyczne pod merytoryczne przygotowania naukowego projektu mającego wspomóc 

franciszkańskie Centrum Medycyny Klasztornej Medicina Monasterialis.  

W tym samym 2016 roku w Akademii Supraskiej ukończył specjalistyczny kurs pisania 

ikon pod okiem ikonopiśca Grzegorza Prokopiuka. Od tego momentu kontynuuje swoją pasję 

i twórczość ikonograficzną. W twórczości ikonopisarskiej wykorzystuje swój własny 

oryginalny styl. Jest autorem niemal 200 ikon, zwłaszcza o tematyce maryjnej i hagiograficznej. 

Od 2016 roku posługuje w Koszalinie we franciszkańskiej parafii Podwyższenia Krzyża 

Świętego. Tu reaktywował parafialną Kawiarenkę Francesco i jest organistą parafialnym. 

W latach 2016-2019 był stałym wolontariuszem biblioterapeutą osób 

niepełnosprawnych intelektualnie w Warsztatach Terapii Zajęciowej nr 1 w Koszalinie oraz 

Środowiskowym Domu Samopomocy w Koszalinie. Do 2019 roku był biblioterapeutą  

i wolontariuszem Hospicjum im. św. Maksymiliana Kolbego w Koszalinie, dla którego również 

zaprojektował i wykonał wyposażenie stałej kaplicy (ołtarz, ambonę, ikony).   

Specjalista, lubujący się w pionierskich badaniach interdyscyplinarnych z zakresu 

bibliologii, archiwistyki, genealogii, kulturoznawstwa, a także archeologii, z uwzględnieniem 

historycznego obszaru Pomorza (Pommern) i Prus Zachodnich (Westpreußen).  

Równolegle do bibliologii, specjalizuje się w archiwistyce historycznej, z powodzeniem 

prowadząc kwerendy genealogiczne i biblioteczne. Ich owocem są opracowania genealogiczne 

niemal 30 rodów Pomorza Gdańskiego. 

Ponadto opublikował kilkadziesiąt artykułów i opracowań naukowych z zakresu 

historii, kulturoznawstwa, bibliologii oraz archeologii, jak również książki: Bł. Jan XXIII 

(2001), Przez Krziż do Bòga (2004), Gród Gowida. Historia wsi i parafii Gowidlino (2006), 

Biskupi z ziemi kaszubskiej. Słownik biograficzny (2008), Święci z Kaszub (2009), Katalog 

starych druków Biblioteki Franciszkanów w Gnieźnie (2010), Cześć świątkom i pamiątkom. 
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Katalog małej architektury sakralnej terenu parafii gowidlińskiej (2012), Błogosławiony Jan z 

Łobdowa. Studium biograficzne (2014).  

Jest także polsko i kaszubskojęzycznym autorem ponad 260 opublikowanych wierszy 

na łamach prasy lokalnej i ogólnopolskiej. Za twórczość poetycką i prozatorską był nagradzany 

i wyróżniany w ogólnopolskich i lokalnych konkursach literackich, zwłaszcza  

w Ogólnopolskim Konkursie Literackim im. Mieczysława Stryjewskiego (2003) oraz 

Ogólnopolskim Konkursie Prozatorskim im. Jana Drzeżdżona (2005).  Wydał również tomiki 

poezji: Na morzu życia (2006), Tryptyk franciszkański (2007), W remionach Piãknosce (2007), 

Który odziewasz kwiaty = Chtëren òblôkôsz kwiatë (2012), Aniołowie tak tłumaczą (2015), 

Totus Tuus (2019). Zdobył wiele nagród i wyróżnień w ogólnopolskich i lokalnych konkursach 

literackich za twórczość poetycką i prozatorską.  

Jest kompozytorem (autorem tekstów i muzyki) kilku pieśni kościelnych wydanych na 

łamach kaszubskiego śpiewnika Dlô Was Panie. Kòscelny spiéwnik, red. E. PRYCZKOWSKI, 

wyd. Rost, Banino 2006. 

Jeden z jego utworów (Mgła się snuje) został wykorzystany w skomponowanym przez 

Mariusza Dubrawskiego (www.mdubrawski.pl) Oratorium Romantycznym. Ciernie i chwała. 

Bóg, Honor, Ojczyzna (2012), stanowiąc jego część. Ponadto jest twórcą tekstu 

monumentalnego oratorium Kaszubskie Te Deum, pod kompozycję muzyczno-wokalno-

instrumentalną Adama Diesnera (2017), tekstu Matczi Serce – kaszubskiego Stabat Mater, pod 

kompozycję muzyczno-wokalno-instrumentalną Anny Rocławskiej-Musiałczyk (2019) oraz 

tekstu Missa Cassubiae – kaszubskiej Mszy Świętej, pod kompozycję muzyczno-wokalno-

instrumentalną Anny Rocławskiej-Musiałczyk (2021) oraz poświęconego wielu tysiącom ofiar 

zbrodni piaśnickiej (1939-1940) i Marszu Śmierci KL Stutthof (1945) Requiem kaszubskiego – 

Missa Cassubiae de Profunctis, pod kompozycję muzyczno-wokalno-instrumentalną Adama 

Diesnera (2022). 
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WYKAZ STOSOWANYCH SKRÓTÓW 

ADP – Archiwum Diecezji Pelplińskiej 

APGd. – Archiwum Państwowe w Gdańsku 

APPE – Archiwum Prowincji Poznańskiej Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek 

APSierak.1 – Archiwum Parafii św. Marcina w Sierakowicach 

APSierak.2 – Archiwum Parafii św. Jana Chrzciciela w Sierakowicach 

KM Sierakowice – Księgi metrykalne parafii św. Marcina w Sierakowicach 

„NP” – „Nasza Przeszłość. Studia z dziejów Kościoła i kultury katolickiej w Polsce” 

SSLeipzig – Sächsisches Staatsarchiv Leipzig 

ARBSK – Archiwum rodzinne Andrzeja i Agnieszki Król ze Starej Maszyny k. Sierakowic, 

Spuścizna po Brunonie i Stefanii Król 

ŹRÓDŁA 

Archiwum Diecezji Pelplińskiej (dalej ADP):  

Księgi metrykalne parafii Chmielno, Chrzty 1661-1675, sygn. W 182; Chrzty 1675-1691, sygn. 

W 183; Chrzty 1743-1775, sygn. W 184; Chrzty 1776-1799, sygn. W 185; Chrzty 1800-

1814, sygn. W 186; Chrzty 1814-1824, sygn. W 187; Chrzty 1860-1868, sygn. W 188; 

Chrzty 1868-1885, sygn. W 189; Śluby 1661-1676, sygn. W 182; Śluby 1681-1691, sygn. 

W 183; Śluby 1756-1824, sygn. W 190; Śluby 1825-1859, sygn. W 191; Śluby 1825-1874, 

sygn. W 192; Śluby 1875-1925, sygn. W 193; Zgony 1666-1670, sygn. W 182; Zgony 1687-

1691, sygn. W 183; Zgony 1738-1744, 1750-1799, sygn. W 194; Zgony 1800-1816, sygn. 

W 195; Zgony 1817-1859, sygn. W 196; Zgony 1825-1860, sygn. W 197; Zgony 1861-

1871, sygn. W 198; Zgony 1872-1891, sygn. W 199.  

Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1803-1826, sygn. W 1538; Chrzty 1826-1833, 

sygn. W 1539; Chrzty 1834-1843, sygn. W 1540; Chrzty 1843-1853, sygn. W 1541; Chrzty 

1854-1862, sygn. W 1542; Chrzty 1862-1875, sygn. W 1543; Śluby 1843-1874, sygn. W 

1546; Zgony 1827-1835, sygn. W 1548; Zgony 1836-1843, sygn. W 1549; Zgony 1843-

1858, sygn. W 1550; Zgony 1858-1869, sygn. W 1551; Zgony 1870-1874, sygn. W 1552. 

  

Archiwum Państwowe w Gdańsku (dalej APGd.):  

Księgi metrykalne parafii Chmielno, Chrzty 1825-1860, sygn. 1254/1.  

 

Archiwum Parafii św. Marcina w Sierakowicach (dalej APSierak.1):  
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Księgi metrykalne parafii Sierakowice, Chrzty 1874-1888, Chrzty 1888-1890, Chrzty 1891-

1907, sygn. 338; Chrzty 1907-1920, sygn. 1330; Zgony 1874-1891, sygn. 335; Zgony 1891-

1899, sygn. 336; Zgony 1899-1918, sygn. 337; Śluby 1875-1891, sygn. 1341; Śluby 1892-

1908, sygn. 1337; Śluby 1909-1937, 1939, sygn. 1342; Zgony 1874-1891, sygn. 335; Zgony 

1891-1899, sygn. 336; Zgony 1899-1918, sygn. 337; Zgony 1919-1940, sygn. 1344; Zgony 

1940-1948, sygn. 1335; Zgony 1948-1970, sygn. 1334; Zgony 1971-1988, sygn. 1336.  

 

Archiwum Parafii św. Jana Chrzciciela w Sierakowicach (dalej APSierak.2): 

Spis Profesów III. Zakonu św. Franciszka w Sierakowicach 1927, bez sygn. 

Trzeci Zakon św. Franciszka w Sierakowicach 1927. (Przyjęci do obłóczyn), bez sygn. 

 

Archiwum Prowincji Poznańskiej Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek: 

Homilia podczas Mszy św. pogrzebowej za duszę śp. Siostry M. Iwony Król, 12.08.1990, mps, 

bez sygn. 

Kronika Domu Sióstr Elżbietanek we Wschowie – św. Jana 1. Od roku 1936, rps, bez sygn.  

Spis Sióstr – Prow. Poznańska (Schematyzm wg stanu na IX 1939 r. Sporządzony przez  

S. Aquinę, na podstawie księgi ewidencyjnej, relacji Sióstr i schematyzmów z lat ubiegłych, 

1939, mps, bez sygn. 

Schematyzm z r. 1940 (Nie ma placówek z Polski), mps, bez sygn. 

Schematyzm – Prow. Poznańskiej, März 1946, mps, bez sygn. 

Schematyzm Zgromadzenia Sióstr Św. Elżbiety, Rzym 1978, mps, bez sygn. 

Siostry Zmarłe 1984-1997 r., Wspomnienie pośmiertne o śp. Siostrze M. Iwonie – Annie Król – 

zmarłej w Gdańsku w szpitalu dnia 8 sierpnia 1990 roku, mps, bez sygn.  

SZAŁKOWSKA M., Z historii Prowincji. Zarys historii Szpitala Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, 

mps, bez sygn., s. 24-27. 

Zmarłe Siostry. Rok 1941[-1963], rps, bez sygn.  

 

Archiwum Sióstr Elżbietanek w Katowicach (ASEKat): 

Kartoteka S. Gotthardy Schutta, bez sygn. 

ZIPZER T., Biogram Siostry Gotthardy Schutta, elżbietanki posługującej chorym żołnierzom 

podczas I i II wojny światowej. 

 

Archiwum Prowincjalne Sióstr Służebniczek w Katowicach Panewnikach: 

Teczki personalne, S. Bonifacja Brzeska, sygn. D/I/410.  
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Teczki personalne, S. Celina Pawelczyk, sygn. D/I/411. 

Teczki personalne, S. Maria Magdalena Pawelczyk, sygn. D/I/475. 

 

Archiwum Autora: 

Drzewo genealogiczne rodziny Król, komputeropis, Koszalin 2020, bez sygn. 

Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Król, komputeropis, Gniezno 2012, bez sygn. 

Odpisy archiwalne do drzew genealogicznych, Wejer, komputeropis, Koszalin 2019, bez sygn. 

 

Archiwum rodzinne Andrzeja i Agnieszki Król ze Starej Maszyny k. Sierakowic: 

Spuścizna po Brunonie i Stefanii Król. 

 

Archiwum rodzinne rodz. Dargacz z Chwaszczyna: 

Zbiory Zofii Dargacz z d. Król. 

 

Relacje (nagrania fonograficzne i stenogramy własne): 

S. M. Akwina Marianna Durczewska z dnia 4 lutego 2019 r. 

Brunon Król (rodzonego brata s. M. Iwony) z 1989 r. 

Ks. Czesław Jakusz-Gostomski z dnia 9 lutego 2019 r. 

S. M. Daniela Gruchała z dnia 5 lutego 2019 r. 

S. M. Ignacja z dnia 4 lutego 2019 r. 

Jerzy Antoni Kostka z dnia 8 marca 2019 r. 

Joanna Rompczyk z dnia 8 lutego 2019 r. 

Maria Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r. 

Stanisław Król z dnia 27 sierpnia 2021 r.  

Tadeusz Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r. 

Teresa Dargacz z dnia 8 lutego 2019 r. 

S. M. Tymotea Koszałka z 2000 r. 

Ks. Ryszard Słomowicz z 1986 r.  

Br. Zbigniew Maria Joskowski z lipca 1989 r.  

Zofia Dargacz z d. Król (rodzonej siostry s. M. Iwony) z dnia 8 lutego 2019 r.  
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ŹRÓDŁA DRUKOWANE 

IGNATIUS OF LOYOLA, Epistolae Sancti Ignatii Loyolae Societatis Jesu fundatoris libris quatuor 

distributae: quibus accedit liber sententiarum ejusdem cum praevio commentario ... : 

adjectis quatuor indicibus A.R.M., olim Societatis Jesu in Castellana Provincia sacerdote, 

Bononiae: Typis Gasparis de Franciscis ad Columbae Signum, 1804. 

Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Szarych św. Elżbiety (Elżbietanek), Poznań 1925.  

KRÓL I., Garść wspomnień z czasów II wojny światowej, [w:] Siostra M. Iwona Król. Cicha 

bohaterka Wschowy, red. J. PAWŁOWSKA, Z. RYGUSIK, Wschowa 2017, s. 17-29. 

Martyrologium rzymskie oraz elogia świętych i błogosławionych z niektórych martyrologiów 

zakonnych, tłum. i oprac. P. TURBAK, Kraków 1967, s. 147. 

Verlustlisten 1. Weltkrieg, Preußen 1196, s. 25192. 
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1 Nigdzie w dokumentach dotychczas nie znaleziono informacji jakie i ile sióstr zostało wywiezionych z Pucka. 

Siostra M. Iwona również o tym nie pisze w swoich wspomnieniach. Nie wiadomo zatem skąd autor zaczerpnął 

te informacje biorąc pod uwagę, że nie podaje dokumentów źródłowych. 
2 Stwierdzenie to stanowi wyłącznie przypuszczenie autora. Nie znaleziono dotychczas dokumentów 

potwierdzających polecenie przewiezienia siostry M. Iwony do Piaśnicy. Nie wiadomo dokąd żołnierze wieźli 

siostry i w jakim celu.  
3 Ibidem 
4 Ibidem 
5 Zgodnie z kartoteką siostry M. Iwony oraz potwierdzeniem meldunku przybyła ona do Wschowy 8 listopada 

1939 r., a zameldowała się 11 listopada 1939 r. 
6 Powyższa informacja nie zgadza się ze wspomnieniami siostry M. Iwony, która pisze, że była jedyną Polką. 

Siostra M. Stefana Sołtysiak dołączyła doi wspólnoty wkrótce po przybyciu siostry M. Iwony. 
7 Interpretacja własna autora 
8 Interpretacja własna autora. Nie ma żadnych podstaw potwierdzających jakiekolwiek doświadczenia mistyczne 

siostry M. Iwony Król.  
9 Nie znaleziono dokumentów potwierdzających powyższą informację. Autor również nie podaje żadnych 

potwierdzeń źródłowych. 
10 Interpretacja autora 


